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W Europie 1 po za Euryą 


W ostatnich pięciu latach w historji swiata 
zaszły wypadki niesłychanie doniosłe, jakich nie 
było w poprzedni:h latach piętnastu ; zaliczamy do 
nich utworzenie się, jeżeli nie przeciw to przy- 
najmniej obok trójprzymierza sojuszu francusko- 
rosyjskiego, wojnę chińsko-japońską z jej nie- 
skończonemi jeszcze konsekwencjami na krańcach 
Wschodu, przesiienie w państwie Ottomańskiem, 
wojnę hiszpańsko-amerykańską i wreszcie nieusta- 
jący postęp w podziałach terytorjów « fcykańskich 
pomiędzy mocarstwa Europy. Dyplomacja enropej- 
ska stanęła wobec zadań niesłychanie trudnych. 
Zbrojenia Anglji, zwrócone pozornie przeciw Fran- 
cji z powodu sprawy Faszody, są znowu Światłem 
błyskawicy, która przedziera się przez ponury wi- 
dnokrąg międzynarodowych zawikłań. 

Jeden z najwybitniejszych publicystów francu- 
skich zastanawia się w najówieższym zeszycie 
Revue de Paris nad sytuacją, którą ta błyskawica 
odsłania, i przy tej spcsbności zestawia bilans 
błędów, jakie jego zdaniem dyplomacja Francji ma 
na swojem sumieniu. Jako największy grze:h na 
tury ogólnej poczytuje ów publicysta uleganie opi- 
nji publicznej do tego stopnia, że przez to właśnie 
ta opinja zaczyna się błąkać, nie pozwalając na 
porozumienie rządu francuskiego, ani z Anglją 
z powodu Egiptu, ani z Niemcami z powodn 
Alzacji, a natomiast lubują? sią w czczych demon- 
stracjach. Idąc za głosem tej opinji dyplomacja 
francuska wszystko podporządkowała sprawie u 
trzymania sojnszu z Rosją, który jednak nie ma, 
zdaniem owego publicysty. żadnego celu. Co bo- 
wiem chciała Francja przez ten sojusz osiągnąć? 
Czy odzyskać straconą sytuację w Ezipsie? Czy 
przygotować wojnę odwetową z Niemcami? Czy 
szukać jakichś kompensat w innych kierunkach? 
Wszystko wskazuje, że rząd francuski nie miał ża- 
dnego z tych trzech zamiarów i że sojnsz zawarł 
jedynie dla pięknych oczu Rosji i dla uroku, jaki 
to będzie wywierało na opinję publiczną w Pa- 
ryżu. 

Przechodząc do szczegółów, bazimienny polityk 
gani, że Francja zaniedbała starać się o popular- 
ność u ludów Wschodu i zlekceważyła ważność 
protektoratu nad wschodnimi katolikami. Rzezie 
Armeńczyków i Kreteńczyków nie wzruszały Fran 
cji; przeciwnie, była mowa o tem, czyby Armeń- 
czyków, Bznkających schronienia w Marsytji nie 
wydać ręce okrutnego sułtana. Dyplomacja Fran- 
cji szła ślepo za Rosją I za „koncertem europej- 
skim“. Ostatecznie wszystko się skończyło sukce- 
sem Niemeów, co Rosja zrozumiała przedewszyst- 
kiem, rozpoczynając w ostatnich dopiero czasach 
naprawiać poczynione błędy. Rezultaty tedy fran- 
cuskiej polityki tak się przedstawiają: dzieło usta- 
lenia wpływu Francji na Wschodzie prawie zni 
weczone ; jej drobni bałkańscy przyjacie.e zniechę- 
ceni; Rosja niezadowolona, że ją wraz z Francją 
wyprowadzono w pole; niebezpieczne wreszcie złu- 
dzenie tryumfu, odniesionego przez Islam. Jednem 
słowem, mają już prawo uważać na Wschodzie 
Francję” za drobne państewko, które nawet nie n- 
miało upomnieć się u Porty o zamordowane przez 
Turków, zostają'ego pod jego opieką, księdza Sal- 
vatore, które dalej schowało w kieszeń odp wgzs s'ro- 
ny snłtana co do wypłaty odszkodowania dla jego 
protegowanych, które zezwol ło, abycały okup wo- 
jenny grecki obrócony był na spłacenie wierzycieli 
niemieckich, które wreszcie zaskoczone Zostało pro- 
jektem utgorzenia poselstwa ottomańskiego przy 
Watykanie i podróżą cesarza Wilhelma do Kon- 
stantynopola i Jerozelimy. 

Weale nie lepsze były sukcesy Francji na krań- 
cach azjatyckiego Wschodu. Interwencja po wojnie 
chińsko japońskiej na korzyść Chin wspólnie z Rs- 
sją i Niemcami była niebezpiecznem awauturniczem 
przedsiębiorstwem, z którego korzyści odniosły tyl- 
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ko Rosja i Niemcy naprzód, potem zaś Anglja. Po- 
dział Chin, który się sprzeciwia interesowi Fran- 
cji, już się rozpoczął i to pomiędzy owe trzy mo- 
carsiwa z zupełnem pominięciem Francji. Anglja 
otrzymała nawet ustępstwa teryt rjalne w tych o- 
koliczch, które uważane były za sferę wpływu 
Francji. Francję wykwitowano koncesjami na kole- 
je w Chinach, z których jedne są wprost niewy- 
konalne, inne zaś służą cudzoziemskim interesom ! 

Kwestja egipska stanowić miała zawsze korze- 
nie polityki zagran'cznej Francji. Tymczasem w 0- 
statnich czterech latach rozwój wpływów angie'- 
skich w Egipcie był szybszy i Śmielszy, niż kie- 
dykolwiek ; liczba urzędników francuskich zmniej- 
szyła się niesłychanie, instytucje doznały głębokich 
transformacyj, utwierdzających ich zarząd w rękash 
ang elskich. Obecaie niektóre dzienniki utrzymy- 
wały, że przez okupacją Faszody rząd francuski 
zmierzał do tego, aby zmusić Anglję do opróżnie- 
nia Egiptu. Jakim spcs.bem można było sebie wy- 
obrazić, że stu pięćdziesięciu ludzi kapitana Mar- 
chanda przestraszy z odległości Faszoly do tego 
stopnia Anglików, r.zsiadłych w Kairze i w Ale- 
ksandrji, że ci od razu zabiorą manatki ra pokła- 
dy okrętów — i odpłyną, to pozostanie tajemnicą. 
Zda.e się, że Marchand nie miał innego zadania, 
jak zapewnić francuskiej kolonji w Congo dostępu 
do doliny Nilu. Gdyby do tej ekspedycji rząd przy- 
wiązywał jakąkolwiek wybitną wagę, prze'ież zao- 
patrzyłby ją w siłę wojskową, któraby mogła być 
przygotcwana na wszystkie ewentualności. 

Ostatecznie jednak wyprawa Marchanda naprę- 
żyła do reszty stosunki z Anglją, nie zadając by- 
najmniej poważnego wstrząśnienia jej stanowisku 
w Egipcie. Poltyka francuska doprowadziła do 
tego, że zrobiła sobie dwóch wielki:h nieprzyja- 
ciół: Niemcy i Anglję. 

Z chwilą ich złączenia się razem, dla Fran ji 
wybiła godzina wielkich niebezpieczeństw ; jedyna 
rozumna taktyka dążyć powinna do ich rozdziele- 
nia i do podavia ręki jełuemu z nich. Wilhelm II 
nie lubi Avglji i szukałby chętnie przeciw niej 
sprzymierzeńca; w r. 1896 proponował: Mikołajowi 
Jl we Wrocławiu traktat, na podstawie którego 
Niemcy i Rosja podzielić się miały wpływami nad 
światem, przyczem każda z tych dwóch mocarstw 
miało nie zryweć zresztą węzłów łączących jedno 
z nich z Fraucją, drugie zaś z Austrją 1 Włocha. 
mi. Ileż lekceważenia Francji mieściło się w tym 
zuchwałym projekci», odrzuconym zresztą przez 
Mikołaja 

Autor artykułu kończy swoje uwagi oświadcze- 
niem, że do upadku znaczeni+ Francji w Europie 
przyczyniła się prócz wewnętrznego chaosu, prze- 
dewszystkiem zewnętrzna polityka, która w ostat- 
nich czasach nie była ani stateczna ani szczera. 
Kto wie, czy już nie zapóźao na powrócznie do 
polityki szczerości, stateczności i godneści. Rząd 
jednak, który przedstawia ° rzeczy jasna i trzeźwo 
wykazałby opinji publicznej niemożliwość czynie- 
nia wszystkiego naraz i robienia sobie równocześ- 
nie potężnych nieprzyjaciół na lądzie i na morzu, 
szkodliwość uwodzenia się próżnemi pozorami a 
niezwracania nw»gi na rzeczywist ść, konieczność 
ograniczenia i skoncentrowania działań zewnętrz- 
nych Francji, tylko taki rząd umiałby kierować 
opinją a nie dać się jej kierować i nietylko ule- 
gsjąc jej nie narażałby się na tak niebezpieczne i 
kompromitujące położenie jak dzisiejsze, ale prze: 
ciwnie opierają? się o nią czułby się slniejszym i 
więcej szanowanym nóż kiedykolwiek. 


- -r a 
Wieczny pokój. 
Idea wsseeháwiatowego pokoju, która dziś s vo- 

wodu ckólnika hr. Murawiewa zeprząta uwagę Eu- 
ropy, miała już w starożytaości zapalonych + pastołów. 
Prorok Izajasz wróżył, że przyjdzie czas, w którym 


ludy wojen morderczych prowadzić nie będe, a z mie- 
czów zrobią kosy żniwiarskie. Minęło kilka tysięcy lat, 
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a wróżba czeka jeszcze na urzeczywistnienie, Jest to 
często los najzdrowszych idei. 

Myśl wszechówiatowego pokoju zajmowała również 
wyb tniejrza umysły wśród Greków i Rzymian. Kwe- 
stję tę ro.ważał Sokrates, Platon, Arystoteles i stoi- 
cy, a w czasach późniejszych ataczał, u żeni walne 
p lemiki w sprawie usunięsia walki orężnej ze sjo- 
sunk: w międzynarodowych. 

Znakomity prawnik holenderski, Hugo Grotius, 
poświęcił kwestji t-j dił p.t. „O uprawuieniu 
wojny i pokoja“, a w dziele tem uzn:ł wojnę za 
dzieło szatana, którego ani boskier, ani ludzkiem 
prawem usprawiedliwić nie można. Ksążka ta b ła 
nieodstępaym towarzyszem Gustawa Adolfa w wojni3 
trzydziestcl tniej. Gdy udawał się na spoczynek, kładł 
ją pod podnszkę. 

Słynny min ster H nryka IV, Sally, swrócił uwa- 
gę STego pana na dzieło Gr.tiusa i namawiał go 
usilnie, eby zwołał kongres europejski, któryby po- 
stanowił, że +pory państw rozstrzygać będzie sąd roz- 
jemozy, z królow złożony, 

Zuany filantrop i sekretarz pierwszego kongresu 
pokojowego, który odbył się w roku 1713 w Utrech. 
cie, ks. St. Pierre, ogłosił w roku 1732 dzieło o 
wszechświatowym pokoju. Projekt St. Pierra znalazł 
wiele sympatj', ale i sporo «pozycji. 

F.łozof niemiecki Leibaite porównywał wonczas 
ideę wszechświatowego pokoju Z napisem: Paz per- 
petua — umieszczonym na bramach cmentarnych. 

Jean Jaques Rousseau traktował ideę pokoju 
wszechświatowego s namiętnym zapałem w swoim 
Contrat social 

I Kant poświęcił tej kwestji osobną broszurę, w 
której rozwodził się szeroko nad wojną i jej skntka- 
mi. Mówi on: „Tylko pozd byc u 'dealnej kultury — 
Bóg wie kiedy się to s'anie — byłby wieczysty po- 
kój dla nes sbawiennym i tylko przez nią możliwym“. 
Słowa te nap sał Kant w roku 1786; Fichte i Schel- 
ling przyłączyli się do tej opinji, H.gel natomiast ją 
zwalczał. 

Dwóch największych poetów niemieckieh u nałe 
wojnę za n euniknioną. 

Schiller śplewsł: 

„Wojna jeat straszna, jak niebieskie kary, ale 
jest dobra, jest, losem, jak ona“. 

A Goethe: 

„Wy śnicie o wiecznym pokoju? Niechaj śni, kto 
śnić ma ochotę! Wojna jest hasłem! Zwycięstwo! 
I tak brzmi bez końca*. 

Jeżeli poeci wobec idei pokoju wszechświatowego 
takie zajmują stanowisko, to dziwić się nie możaa, 
że Moltke potępiał zupełnie ideę pokoju wieczystego. 
W lśsie wystosowanym do profesora Bluatschliego 
Z dnia 11 grudnia 1880 roku pisze: 

„Wieczysty pokój jest snem ito snem nawet nie- 
pięknym, a wojna jest ogniwem porządku Bożego: 
W niej r zwijają się majwznioślejsze cnoty ludzkie. 
odwaga, zaparcie się osibistych korzyści, obowiązko- 
wcóć, ofiarność, poświęcenie życia. Bez wojny uto- 
nąłby świat w materjalamie". 

Jakże inaczej brzmią słows, które Wiktor Hugo 
w charakterze prezydenta na kongresie pokcju wszech- 
światowego w Paryżu 21 wraeśnia 1849 roku wy- 
powiedział : 

„Oto przychodzimy, aby Światu ostatnią i naj- 
Wspaniilszą kartę ewangelji przedłożyć, kartę, któ- 
ra dzieciom jednego Boga nakazuje pokój... Przyj- 
dzie dzień, w którym kute i bomby zastąpione będą 
przez głosowanio. Przyjdaie dzień, w którym armaty 
pokazywać będą tek, jak dzisiaj pokszaje się narzę- 
dzia tortary, a ludzie dziwić aię będą, że ich kiedy- 
kolwiek używano“. 


Z KRAJU. 
Lwów d. 2 listopada. 
(List oryginalny „Głosu Narodu”). 
Posiedzenie Tow. pocztmistrzów i eks- 
pedjentów Galicji i Bukowiny. 


Towarzystwo pocstmistrzów, ekspedjentów i eks- 
pedytorów Galici i Bakowiny, istniejące od lat 30, 
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odbyło doreczne Walae Zgromadzenie we Lwowie w sa- 
li hotelu Wiktorja dnia 30 paźłzsiernika br. Preze8 
p. liydcr Kowalewski z Rohatyna zagaił obrady po” 
witaniem zəbranyoh i uozczeniem pamięci cesarzowej: 
Sekretarzem wybrano p. Adolfa Bieniedzkiego z Ru- 
dek i przystąpiono do obrad. Prezes zlłał sprawę 
. czynności za czas od ostatniego Walnego Zgroma” 
szenia, przedstawiając rezultaty starań o polepszeni e 
uytu urzędników poczty nieerarialnej. Na razie osią- 
gmięte korzyści są: 1. Z dniem 1 stycznia 1899 r. 
trzymają poc tmistrra dekrety w miejsce dotyozas»- 
wych kontrsktów służbowych. 2. Również od 1 stycz- 
uia 1899 pensja miesięczne pobierać będą z góry. 
3. Spoczynek niedzielny przedłnżony będzie na cały 
czas po południowy. 4. Od 1 lipca 1899 r. nastąpi 
procentowe podwyższenie pensji. 

W związku pensyjnym uzyskano podwyższenie 
pensyj emerytalry.h z 80 pro. na 100 pro. tak, ża 
pocztmistrz po 40 latach służby pobierać będzie całą 
pensję. Sprawozdanie przyjęto do wiadomości i u- 
dz elono absolntorjum zarządowi z rachunków za rok 
1895 i 1897. Do komisji szkontrującej na r. 1897 
i 1896 wybrano pp. Julję Strassern, Bronisława 
Dembińskiego i Justyna Kotowicza. Uchwalono wy- 
słać deputację do b. dyrektora poczt p. Schiffiera, 
z podziękowaniem za dar 1000 koron na pomnoże- 
nie funduszu dla wdów i sierot po pocztmistrzach. 
Na wniosek p. Brysiewicza uchwalono zmianę sta- 
tutu w ten sposób, że dział zaliczkowy zupełnie 
zwinięto. Termin wyboru prezesa i wydziału, usta- 
nowiono co lat 3 i wznowiono iustyiucję okręgowych 
delegatów Towarzystwa. 

Uchwalono poprzeć petycję p. Lewickiego z Bo- 
ozacza o zmianę ustawy podatkowej w tym kierunku, 
by ryczałty pooztmistrzów na jazdy, wolne były od 
podatków. Na wniosek p. Mussila uchwalono w roku 
przyszłym odnieść się do ministerstwa kolejowego 
o zniżenie cen jazdy pocztmistrzów na walne zgro- 
madzenie, gdyż dyrekcje kolejowe z regały oi lat 
kilku tego zniżenia odmawiały. Postanowion> odbyć 
w porozumieniu s innemi towarzystwami monarchii 
w roku przyszłym w stosownej chwili ogólny wies 
poeztmist:zów w Wiedniu. 


W końcu przystąpiono do wyborów. Prezesem 
wybrano ponownie p. lsydora Kowalewskiego z Ro- 
hatyna. Do wydziału weszli jako członkowie: pp. 
Brysiewicz z Tarki, Arciszewski z Horodanki, M ussil 
z Krakowa, Lewicki z Buszacza, Kotowicz z Mościsk 
i Bieniedzki z Radek; jako zastępcy: pp, D.mbiń- 
ski z Krynicy, Kulczycki z Lubaszowa, B>rowiec 
z Jazłowoa, Moskwiń:ki z Bu-sztyna, Kuhnen z Rs- 
dziechowa i Aichmiller z Bołszowiec, Na zgroma- 
dzeniu byli obecni jako zaproszeni goście, członkowie 


Dyrekcji poczt, pp. nadradca Gaberle, rałcy Choło- 
decki i Łaski, i sekretarz Białas. Prezes wyraził im 
wśród applauzów zgromadzenia, polziękę za życzli- 
wość i poparcie. Odpowiedział ciepłemi słowy p. Ga- 
berle, zapewniając o najszczerszych chgoiash Dy- 
reakcji. 

Ten obrad mimc, że w toku ich rozwijała się 
rad żywotaemi sprawami raz po raz nader ożywiona 
dyskusja, był poważny. Przejawiała się z niego har- 
monja, istniejąca widocznie między Towarzystwem i 
ogółem nieeracjalnych urzędników poczty, a Dyrek- 
cją lwowską, która popiera szczerze ich usiłowania 
o podniesienie socjalne i polepszenie doli, mając nie- 
stety w tej mierze w zakresie swoim tylko możność 
przedkładania swej opinji i przedstawiania waiosków 
Ministerstwu handlu. 

Nazajutrz po zgromadzeniu odbył Wydział posie- 
dzenie, na którem się ukonstytuował wybierając v.ce- 
prezesem p. Seweryaa Brysiawicza z Turki, kasjerem 
p. Józefa Gawła z Łuńcuta, ewentualnie, gdyby on 
(jak to już oświadczył), tej godności nie przyjął, p. 
Adolfa B.enieckiego z Radek, którego także i sekre 
tarzem wybrano. 


Z Ziem polskich. 


Warszawa d 1 listopada. 
(List oryginalny „Głosw Narodu“), 


Aresztowania. — „Przegląd wszechpolski*. — Karygodna 
lekkomyślność. — Sp. Henryk Perzyński. 

Aresztowania coraz liczniejsze wywołują w całej 
Warszawie wielką panikę. Liczbę ares:towanych po- 
dają na kilkadziesiąt osób. S} to głównie stadenci 
mniwersytetn; niektórzy z nich siedzą w cytadeli, 
większość jednak znajdaje się w więzieaia śledozem 
przy ulicy Pawiej. Oskarżeni są o rozszerzanie za- 
pomocą zbiorowej organizacji ksiątek i broszur, która 
prawie wyłącznie były cenzuralne i w wizę cen:ury 
zaopatrzone. Idzie więc tylko o rzekomą organizację, 
która w oczach czynowników uchodzi za zawiązek 
tajnego stowarzyszenie. Niestety — w kilku wypad- 
kach wykryto podobno także egzemplarze wydawa- 
nego we Lwowie Przeglądu wszechpol. i wydanych 
w Londynie przez socjalistów tajnych dckumentów 
rządu rosyjskiego 0 rzeczach. polskich. 

Jakże cięzką odpowiedzialność na swoje samien'e 
biorą wylawcy tych pism, którzy p:zoz grzsszną lok- 
komyśln Ś6 łamią spokój rodzn i sprowadzają naj- 
grożaze nieszczęścia na uczącą się młodzież. Piszcie 
sobie go chcecie w Galicji; owszem, piszsie wszy- 
stko, bądź ie tłomacrami natzych uczać, myśli i łez, 
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nie słuchajcie głosu petersburskich ugodowych pu- 
szozyków, którzy chcą i na galicyjskie pism» spro- 
wadzić jakąś dobrowolną bazrozumną cenzurę — ale 
piszcie dla ziebie i dla swoich, korzysta'ąc z przy- 
sługującego wam prawa; nie nasyłajsie jedask tego 
do nas, na to chyba jedynie, aby siać u nas nie- 
szczęścia! To wydawanie pism galicyjskich „spzejał- 
nie dla Królestwa”, jest więcej niż szaleństwem, prze- 
ciwko któremu każdy rozumny człowiek, mim» naj- 
gorętszego patrjotyzmu, zaprotestować musi. 

Donosiliście jug o tem, że w końsu ubiegłego ty- 
godnia umarł ta redatt r Dziennika dla wszystkich 
Hsnryk Perzyński. Była to jedna z najsympatycz: 
niejszych postaci naszego Świata  dzienniksrakiego. 
Urodzony w Opocznie, wychowany naprzód w Rudo- 
miu, potem w warszawskiej Szkole głównej, rozpo szgł 
działalność publicystyczną wydawnictwem Opiekuna 
domowego oraz Bibljoteki wychowąwczej. W roku 
1875 założył Perzyński piemo ilustrowane tygodnio- 
we Tygodnik powszechny. Tu pomieścił dwie swoje 
cenne monograije historyczne: „Stanisław August w 
Grodaie* i „Liwa w latach 1794—179/*. 

W roku 1882 założył Dziennik dla wszystkich 
i wypełnił nim lakę, jaką stanowił brak popular- 
nego dziennika dla warstw jak najszerszych. Dziennik 
dia wszystkich w swoim zakresie redagowany był 
wybornie. W ostatnich latach poniósł 6. p. Perzyń- 
ski ciężki cios przez śmierć syna; od tego czasn pod- 
upadł na zdrowiu, aż wreszsie śmierć zabrała go po 
dłaższej mózgowej chorobie. Nad grobəm zmarłego 
dziennikarza przemówił redsktor Gazety warszaw - 
skiej p. Lesznowski jak następuje : 

Bolesnem jest tració człowieka z pośród grona 
pracujących na jednem polu społecznem, ale stokroć 
boleśni:jszem, gdy przychodzi poż+gnać przyjaciela, £ 
którym nie tylko jednolitość zajęć i powołania łą- 
czyła, ale z którym nadto nić serlecznego wiązała 
stosunku. W trumnie tej leży pracownik, któremu ży- 
cie nie płynęło po różach, co więcej, któremu zło- 
wrogie losy kamienistą i eiężką drogę usłały. 

Mimo wykształcenia starannego, mimo zalet umy- 
słu, mimo przymiotów, która innym na Śsiężaj otwie- 
rały wrota do szczęścia — 6. p. Henryk Perzyński 
od lat młodzieńczych musiał walczyć o kawałek chle- 
ba dla swoich i dla siebie, Rozp>czął on walkę na 
polu pracy biurowej, ale mus ał ją opuścić, mimo, ża 
lubił swoje zajęcie, wziął się do pracy na polu hau- 
dlowem, ale i tu nie świeciła rau gwiazda, prowa- 
dząva do dobrobytu, chociażby względnego. Wówozne, 
jake zawód obrał sobie publicystykę, którą od lat 
młodzieńczych ukochał i wziął się z zapałem do pió- 
ra, którego nigdy w żółci nie maczał. A jeżali to 
pióro nie złamało się w jeg» ręku, to jedynie dlate- 
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WINCENTEGO Hr. ŁOSIA, 


(Dokończenie), 


— Nerwy! nerwy! — odparł opryskliwie za- 
spany jeszcze medyk pani Irmy. 

— Ale cóż się stało księżniczce ? 

— Dostała bardzo dokuczliwego bicia serca, 
które gdy ustało, księżniczka chciała koniecznie 
widzieć się z panem, lecz matka, choć z trudno- 
ścią, zdołała jej to przecie wyperswadować. 
Biedne stworzenie — szepnął Eriódy ze 
współczuciem i skinął na mnie, byśmy szli z do- 
ktorem. 

Doktor przyjął nas niechętnie, zapalił jednak 
światło i poprosił, abyśmy usiedli. 

Z miny rotmistrza widziałem, iż miał zamiar 
poruszyć jakąś ważną kwestję. Szarpał wąsa i na- 
myślał się. Wreszcie odchrząknął i wpijając bystry 
wzrok w doktora, zagadnął go: 

— Doktorze, teraz nama się już nie wykręcisz... 
Morfina, sen i inne brednie, którym, jak widzisz i 
księżniczka wiary nie daje, dobre były tam przy 
kolacji. Teraz jednak gadaj, co się naprawdę dzieje 
z Arpadem. 

Doktor spuścił oczy, pomyślał chwilę i chciał 
coś mówić, — ale Erdódły odezwał się prawie 
ostro : 

— Nie szukaj sposobu omamienia nas. Odkry- 
liśmy już tajemn'cę. Możesz, doktorze, wyprowa- 
dzać w pole kobiety, ale nie nas huzarów! Postę- 
powaniem twojem doprowadziłeś może do katastro- 
fy, bo jeśli księżniczka nie ujrzy jutro narzeczone 
go, to za nie ręczyć nie można. 

— Dla czegóżby nie miała go ujrzeć? — obru- 
szył się doktor pomięszany. 

— No to dobrze — zawołał Erdódy — ale ty 
nam, doktorze, powiedz teraz, dla czego hrabia 
odwołał przyjazd naszego pułkowego doktora? 


Tu rotmistrz zapalił się i podniósł głos, do- 
dając: 

— Dla czego przy kolacji okłanaywałeś nas mor- 
finą, gdy tymczasem pan Keresza do późnej nocy 
chodził po swoim pokoju ? 

Zamilkł wreszcie, a doktor powstał i wyrzekł 
z trudnością : 

— Nie męczcie muie, panowie. — Ja nie nie 
wiem... 

— Dla czego kłamałeś? — huknął Erdódy. 

— Bo tak chciał hrabia! — zawołał despera- 
cko doktor, rzucając się na krzesło ruchem, który 
świadczył najwyraźniej, że nie więcej nie wydobę- 
dziemy z niego. 

, Umailkliśmy wszyscy, pogrążając się w zadu- 
mie. 

Nie wiem o czem myślał doktor, o czam za- 
frasowany Erdódy, siedzący bez ruchu na krześle. 

Co zaś do mnie, to starałem sią zaprowadzić 
jakiś ład w rozgorączkowanym mym mózgu. Dare- 
mne jednak były moje usiłowania. Myśli plątały 
mi się, rwały i nad niczera spokojniej ani dłużej 
zastanowić się nie mogłem. 

Tymczasem mijały godziny, które wydzwaniał 
zegar zamkowy. 

Nagle ocknęliśmy się. 

Coś wyrwało nas z letargu, ale co, nie wie» 
dzieliśmy. 

Ą elim po sobie, jakby pytając, co się 
stało. 

Dzień już świtał i wdzierając się przez okna, 
rzucał na nas niepewne jakieś i dziwnie smutne 
blaski. 

W tem drzwi sią otwarły i stanął w nich zna- 
ny nam jaż wartownik. 

— Panowie! — rzekł jakby z przestrachem — 
zdaje mi się, że słyszałem w tej chwili dwa wy- 
strzały w mieszkaniu tego chorego pana. 

Zerwaliśmy się i wybiegli. 

Dopaść do drzwi mieszkania Arpada i wysadzić 
je, było dla mnie dziełem jednej chwili. 

Wpadłem pierwszy i stanąłem jakby nagle wro- 
sły w ziemię. 

Na środku pokoju leżały obok siebie dwa trupy, 
brocząc we krwi płynącej z przestrzelonych skroni. 


Był to Arpad i — pani Irma. 

Ochłonąwszy z pierwszego piorunującego wra- 
żenia, podbiegłem ku nim i poruszając niezastygłe 
jeszcze ciało przyjaciela. zawo!ałem : 

Arpad! Arpad ! 

1 dopiero teraz zrozuraiałena wszystko. Dopiero 
teraz pojąłem uczucia, jakie miotały Kereszą, gdym 
za poprzedniej bytności w Keszermarku opowiadał 
ma o ks.ężniczce. 

Na to wspomnienie zawołałem znowu z roz= 
paczą : 

— Arpad! 

Zdawało mi się bowiem, ż3 musi, że powinien 
powstać, aby ocalić życie Marji, tego biednego 
dziewczęcia, które przez swą miłość dla niego wy- 
cierpiało już tak wiele. Nie mogłem po prosta po- 
JĄĆ, co Się stanie z nieszczęsaą, gdy się dowie 0 
samobójstwie Arpada i zdradzie jego dla Irmy. 

— Arpad! — powtórzyłem raz jeszcze. 

Próżno! Ksresza już nie żył. 


W jakiś czas potem, Erdódy rzekł do maie: 

— Więc sprawdziły się na Arpadzie słowa 
wyryte nad bramą przeklę:ego zamczyska. „Kto tu 
wchodzi — nie wychodzi*. I nie wyszsdł. Padł 
ofiarą legendy... Fatalibus ! 

Ja jednak odparłem stanowczo : 

— Nie jakaś tam legenda, mój drogi, sprowa- 
dziła to nieszczęście, lecz on sam, lecz niestałość 
jego charakteru, chorobliwa czułostkowość, a mó- 
wiąc szczerze, zanik sumienia i poczucia obowiąz- 
ków, jakie miał względena Boga, ludzi i własnej 
duszy wreszcie | 

Erdódy przerwał mi: 


— (złowieku! Co ty mówisz? Arpad był prze- 
cie najlepszym twoim przyjacielena, on gotów był 
dać życie za ciebie, a ty go potępiasz... 

— Był gotów dać życie — odparłem — ale 
za namiętność własną i dał je, niestety, jak daje 
dziś wielu... Mów sobie co chcesz, ja jednak pozo- 
stanę przy swojem, i choć żal mi przyjaciela ser- 
decznie, na człowieka sąd wydać musiałom. 


KONIEC. 


Nr. 252 


>RŁOS NARODU: 


gr, że ten właśnie zawód odpowiadał jego upodoba- 
niom i że tu pracował nietylko čla chleba, ale i dla 
zaspekojenia tych gorących pragnień, których uwień- 
czeniem jest pizedewszystkiem zadowolenie wewnę- 
trzne. 

Jako o redaktorze Opiekuna domowego i Tygo- 
dnika Powszechnego, bibljogr:fowie nie pominą 
wspomnieć i cddadzą ś. p. Henrykowi Perzy ńskiema 
sprawiedliwość, na jaką zasłużył, ale my, jego ró- 
wieśnicy w pracy redakt rskiej pisma codziennego, 
mamy obowiązek podnieść, *ż wieko trumny pokryło 
dziś zwłoki pracownika na polu codziennej taczki zno- 
ju, przeplatenego wprawdzie od czasu do czasu gło- 
śniejszem uznaniem, ale płynącego nadzwyczaj utar- 
tam korytem, w którem dziennikarz niə znejduje czę- 
stego poklasku. 

Jeżeli zaś é. p. Henryk Perzyński w Dziennik 
dla wszystkich, pirmo, którego został współwłaści- 
cielem crag redaktorem, umiał wleć tę iskrę polotu 
myśli, nieraz głębokiej, jeżeli zdołał wytworzyć li- 
czne grono czytelników w ef rze ludzi niesamożnych 
i bez wszechstronnego wykształcenia — jeżeli tedy 
rzemieślnik, oficjaliata wiejski, rcbutnik z nieoierpli- 
wością oczekiwał na zadrukowany arkusz papiro, 
który mu mówił, co się dzieje w świecie, jak sądzić 
wypedki, zachcdzące na różnych pciach pracy -yoia 
narodów i jeżeli ów czytelnik wyprowadzał stąd 
wnioski dla siebie, jak żyć i pracować potrzeba, aby 
było lepiej na świecie — stanowi to dowód niezbity, 
iż nasz serdeczny kolega é. p. Henryk Perzyński był 
dziennikarzem prawdziwym. 

Ukochane przez Ciebie, drogi Henryku, pismo 
dotarło do sfer, które dawniej nie czytywały dzienni- 
ków, Tyś te sfery, można to szczerze powiedzieć, czy- 
tać nauczył, a jeśliś tym sposobem innym drogę u- 
torował — przez moje ueta piszący serdeczne za to 
składa;ą Ci dzięki. 

Po dłogiej, mozolnej pracy, pracy nad siły, w 
tym grobie, który zwartym szeregiem otnczają dziś 
twoi przyjaciele ze wszystkich sfer społeczeństwa na- 
sego — znajdziesz ukojenie — a gdybyś mógł te- 
rez do głębi serc neszych przeniknąć — byłbyś się 
przekonał, jak g”ęboki żal z powodu twojej śmierci 
te serca przytłacza. 

Przeszedłeś przez życie z twarzą, mimo wielu 
przykrości, zawsze pogcdną; wielu krzepiłeś słowem 
zachęty do walki życiowej; nie znałłś tego, co się 
upadaniem na duchu nazywa, bóś sam dawał przy- 
kiad z siebie, że tracić ducha nie wolno, b ś był 
przenikniony tą prawdą, że kto sumiennie pracuje, 
ten nagrodę za swą pracę znajdzie zawsze —  prę- 
dzej lub później. 

Nagrody tej, niestety — na ziemi Tyś się nie 
doczekał w postaci spckoja o los pozortałej rodzi- 
ny — ale mcgłeś zamknąć na zawsze powieki z tem 
przekonaniem głębokiem, iż przez cześć dla Twojej 
pamięci — Twoich nie wypuścimy z opieki i że gdy 
Twoi synowie z dumą będą wspominać Twoje nazwi- 
sko — odosobnieni nie kętą. 
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Wiedeń dnia 3 listopada. 
(List oryginalny Głosu Narodu), 


Jubileusz cesarski w szkołach. 


Wicher Abendpost ogłasza : „Minister wyznań i 
oświaty zarządził ze względu na nadzwyczajne zna- 
czenie przypadającego na dzień 2 grudnia 1898 r. 
jubileuszu pięćdziesięciclecia rządów cesarza w celu 
powtzechnego i jednolitego Święcenia Jubilcuszu w 
wszystkich szkołach prlicbznych i zakładach naukowych, 
nie wchodzących w sakres szkół wyżizych, postano- 
wieniem z dnia 31 prździernika co następuje: 

„l. Uroczyste święcenie Jubileuszu, ma cdbyć się 
W dniu 8 giudnia 1898 r. W dniu tym ma być 
wsirzymaną wszelka nauka w powyżej określonych 
szkołach i zakładach naukowych. 

2. Święto jubileuszowe ma być obchodzone sgo- 
lennem nabożeństwem i uroczystością szkolną. W za- 
kładach, w których znajduje się młodzieś różnego 
wyznanis, należy podług możności zarządzić osobne 
dla keśdego wyznznis uroczysta nabożeństwo, a w 
keżdym razie należy porczumieć się z odnośnemi 
władzami kościelsemi i naczelnikami religijnych 
związków. 

3. W uroczystem nabożeństwie mają wziąć udział 
nauczyciele i uczniowie odnośnych wyznań. 

Gdzieby w powszechnych szkołach ludowych 
miejscowe stosurki nie pozwalały na współudział 
wszystkich uczniów, należy ograniczyć go do wyż- 
szych klas. 

Po ukończonem uroczystem nabożeństwie, mają 
tig panczyciełe i uczniewie zgremadzić już to w ga- 
rym budynku szkolnym, już też w odpowiednim 
większym jakimś lokalu, w celu wzięcia udziału 
w uroczyttości szkolnej. 

W szkcłach ludowych, gdzie na to nie pozwala 
brak miejsca, aby zgromadzić wszystkie dzieci, mo- 


żna usunąć od udzialu w uroczystości uczniów klas 
niższych. 

Wśród tej uroczystości winien uczniom pizedsta- 
wić w spcsób godny pizedmiolu, a zastosowany do 
umysłowego rozwinięcia i uczuć młodzieży, dyrektor, 
względnie kierownik szkoły, lub któryś z członków 
n: uczycielskiego grona, szczególno znaczenie dnia i 
rzz dów Franciszka Józefa I. Następnie należy za- 
kończyć vroczysteść cdfpiewaniem pierwszej sirofy 
hymnu narodowego. 

Wszelkich dalszych, ewentualnie zamierzonych 
punk ów prcgranu, przedewszystkiem zaś wszelkich 
deklsiascyjrych i musykaliych produkcyj (przedsta- 
wień i t. p.) pależy zaniectać przez wzgląd na głę- 
boką żałokę, w jaką pcgrążony został oesary, dom ce- 
ga.Bki i cała monarchja, wskuiek wstrząsającego zgo- 
nu cesarzowej Elżbiety. 

6. W razie, gdyby w poszczególnych wypadkach 
cdbycie się urcozystego nabożeństwa w dniu 2 gru- 
dnia 1898 r. wskutek nieposcnalnych trudności u- 
niem ożliwione zcstało, to ma wprawdzie zarządzona 
uroczystcść szkolna cdbyć się w dniu 2 grudnia 
1898, steli nabożeństwo uroczyste należy odło!yć do 
dvia odpcwiedniejszegr, w którym jednak podobnie 
jak w dniu 2 grudnia 1898 w odncónej szkole wszel- 
ka nsuka ma być zawieszona”. 

Eksperymenty, jakich s'ę depuszozają niesumienni 
lekarze tydri tak po szpitalach, jak 1 w praktyce 
prywatnej, jgrając formalnie z życiem ludzkiem, wy- 
vołują tak w prasie chrześcieńskiej, jak i w parla- 
menocie i między publicznością słuszne oburzenie. 
Oto snowu świeży fakt nieeumienneści lekarzy ży- 
dów, którzy tak często w piaktyce prywatnej do- 
puszozeją sę niesłyct anych nadużyć. 

Na przedmieścia Otiakring mieszkał młody lekarz, 
żyd, dr Żygmunt Pollak, który żyjąc z żoną w se- 
peracji, ciągle gonił za ccraz to nowemi znajomościa- 
mi między Chrześcijankami, z któremi miłosne sto- 
sunki utrzynywał. Przed rokiem zawiązał taki sto- 
sunek z dawną swoją służącą, Marją Karssb, którą 
sprowadził do siebie jako pacjentkę. Niedługo potem 
młodziutka dziewczyna uczuła się słabą. Wówczas 
to niesumienny lekarz pod pretekstem, że ją leczyć 
będzie na anemję, zadał jej lekarstwo, które wywo- 
łało silne kurcze i spodziewane przez niego przed: 
wczesne poronienie pidu. Dziś rozegrał się epilog 
tej sprawy przed sądem, i dr Pollak skazany został 
za zbrodniczą («zynncść na 8 miesięcy ciężkiego wię- 
zienia. 

Sporna kwsstja przy kontrolach wojskowych o 
„hier!* i „zde!“ zestała cstatecznie załatwiona przy- 
pomnieniem przepisu, którygbrzini jak następuje: Przy 
rozpoczęciu sgromadzenia kontrolcego ma być dany 
sygnał „Habt Acht!” Przedewszystkiem należy zwró- 
cić uwagę powołanych do kontroli, że podi: gają pra- 
wom i dyscyplinie wojskowej. Następnie należy pize- 
czytać ich nazwiska. Każdy z wywołanych ma wów- 
czas wystąpić przed front i oddzć swój prszport 
wojskowy. Dosłowne krzmienie tego przepisu mają 
oficerowie komenderowani do kontroli w ten sposób 
wyzyskać, sby raz położyć koniec kolizjem wyni- 
kłym z „bier!“ i „zdel“ Ponieważ w przepisie nie 
powiedziano wyrsźnie, żeby się rezerwista czy urlo- 
pnik zgłaszał ze słowem „bier!*, więc niechaj «fice- 
rowie powcłanych do kontr.li w ten spcsób instruu- 
ją. żeby przy wywoływżniu ich nazwisk tylko przed 
front występowali, i swoje paszporty nie nie mówiąc 
oddawsli. Odtąd tedy każdy, kto Soylli „hier!“ chce 
uniknąć, nie wpadnie w Charykdę „zdel“ Swój. 


Paryż 2 listopada, 
(List oryginalny „Głosu Narodu“). 


Straszny złoczyńca przed sądem. — Tajemnicze stosunki 
Żydowskie. 


Do jskiego stopnia zezwierzęcenia dochodzą pe- 
wne natury, które wcześnie Jos rzučił na prstwę ze 
psucia i rcz; usty, dew: dzi niezbicie głośna dziś w 
całej Frencji syjrawa mctrdercy Vachera. Może nie 
było csłowieka, któryby w równej mierze dał kiedy 
porwżó sę i unieść tak deleko niczem nieokiełsanej 
żądzy sycenia śywicłowego pędu najniższych swych 
instynktów i namiętności, a to w związku z dziwną 
zacekłością i dziką roskoszą znęcania się nawet nad 
trupami mordowanych (fiar. 

W dniu 30 sierpnia roku 1895 zauważono W o- 
kclicy wieski Benonces niedaleko od Belley podejrza- 
nego jakiegoś włóczęgę, którego dziki wyraz twarzy 
zwrócił uwagę wieśniaków, Nazajutrz znaleziono w 
pcbliżu wioski ohydnie zerzpecone zwłoki 16-letniego 
pastucha Portaliera. Natychmiast opinja ogółu poczę- 
ła upatrywać sprawcę zbrodni w osobie wspomniane- 
go włóczęgi, atoli ślad jego zaginął zupełnie i naj- 
sumienniejsze dwuletnie poszukiwania za domniema- 
rym zbrodniarzem nie odniosły żadnego rezultstu. 
Tymezatem w różnych stronach Francji wydarzyły się 
podobne fakty zbrodni popełnionych na młodych pa- 
stachach i dziewczętach wiejskich, a wszędzie wśrćd 
podobnych objawów. Zawsze w okoliay, gdzle później 
zachcdziły zbrodnicze wypadki pojawisł się na krótki 
czas przedtem ów straszny (złowiek widziany w Be- 
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ncucer, lecz nigdzie nie można było na ozas schwy- 
taé mordercy. Dopiero w zeszłym roku w mies u 
sierpniu ujęto Vachera w Champis — w chwili kie- 
dy na cs b'e jakiejś etsrej kobiety usiłował dopuścić 
się zbrodni gwsłtu. Skazano go wtedy na 3 miesią- 
ce więzienia, a Skoro tę korę odsiedzisł, oddano go 
w opiekę sędziemn śŚledczemu z miasteczka Belley. 
Temu urzędnikowi udało się wynódz na zbrodniarza 
wyznanie, że to on istotnie zamordował w duiu 30 
sierpnia 1895 roku pestncha w Bencuces i ze nastę- 
pnie szarpiąc zębami jego zwłoki, straszliwie je, oszpe- 
cił. — Rozpoczęto na tej podstawie szczegółowe ba- 
danie nad kolejami życia mordercy. Wobeo tego wy- 
szło na jaw wiele innych zbrodni, których oskarżony 
dopuszczał się z dziwnem upodobaniem i zawsze 8y- 
cąc następnie na zwłokach pomordowanych ofiar dzi- 
ką Fué swoją kąsania własnymi zębami nieżywego 
ludzkiego ciała. W ciągu swej zbrodniczej karjery 
miał Vacher, ojle się sam przyznaje, zamordować w 
jednaki zawsze sposób czterech chłopców i tyleż 
dziewcząt, jednę młodszą i jednę starrzęą kobietę, 
a to w ciągu lat caterecb, t. j. od 1893 do 1897 
roku, przyczem zwłaszcza na zwłokach kobiet miał 
się pastwić najokratniej. 

Dziś, kiedy udowodniono mu już wiele z tych o- 
hydnych czynów, Vacher usiłuje przedstawić się try- 
bunałowi karnemu za niepoczytalnego warjate. Mówi, 
że riegdyś w dzieciństwie pokąsał go pies wście- 
kły i że ıd tej chwili po zażyciu lekarstwa jakiegoś 
przeciw wścieklźnie, sam oszalał. Wprowadzony do 
sali sądowej, uniósł Vacher obydwie ręce do góry i 
zawołał: „Cześć Tobie Jezu Chryste ! Cześć Wielkie- 
mu Zbawieielowi!* Następnie odozyt:ł długie oświad- 
czenie, w którem podaje się za narzędzie woli Brżej 
i mieni się być „anarchistą Bega“. W ciągu roz- 
prawy przeczy on Swoim zeznariom, ałożonym w 
śledztwie, przyciśnięty jednak do muru, cświadoza, 
że wszystko tak stać się musiało, gdyż tk rozkazało 
przezuaczenie Boskie. 

Według crzeczeuia lekarzy jest Vacher człowie= 
kiem poczytalnym, ale o charakterze bardzo gwałto- 
wnym i cierpi niekiedy na melancholję, manię prze- 
śladowczą i manię samobójstwa. Vacher osobiście u- 
pers się przy swojem zdaniu, twierdząc, że cierpi 
na obłęd. Na dalsze pytania sędziów milczy ponuro, 
wreszcie obrzuca obelgami trybunsł sądowy, na któ- 
rym nic mu nie zależy, gdyż jedynie przed Bogiem 
swoim jest odpowiedzialny. Słowa te nie odnoszą ża- 
dnego skutku, znawcy bowiem raz jeszcze orzekają, 
że zbrcedniarz jest poczytalny, a zatem odpowiedzial- 
ny z8 swoje czyny. Prokurator państwa wobec tego 
domaga się kary Śmierci, 8 publiczność burzliwymi 
oklrskami przyjmuje jego wniosek. Nie wskórał nic 
długą przemową obrońca cbwinionego p. Charbonnier, 
który w konklnzji słów swoich nazwał Vachera nie 
wi lkim zbrodniarzem, ale ciężko chorym człowiekiem. 
Trybunsł był niewzruszony i skazał obwinionego na 
śmierć. 

Strasznie pomyśleć dziś, na jakich błędnych szla- 
kach błąkały się władze policyjne i sądowe, Śledząc 
za niewiadomymi sprawcami tylu zbrodni Vachers. 
Mnóstwo ozób aresztowano niewinnie i długo trzyma- 
no po więzieniach. Istotnie trudno uwierzyć, ile jeden 
taki zwyrodniały wyrzut.k społeczeństwa może wnieść 
nieszczęścia w 5sp>kojne nieraz moża i ciche ogniska 
rodzinne. 

Paryska prasa patrjotyczna przekonywa się coraz 
bardziej o niesłychanej korupoji, jiką do życia pu- 
blicznego wnoszą żydzi, I tak niedawno wywcłał tu 
wielką sensację list jednego z wybitnych członków 
angielskiego parlamentu p. Mac Leans, drukowany 
w dzi nnikach londyńskich: „Widziałem się przed 
chwilą“, pisze Mac Lean, „z panem F. Dixon Har- 
tandem, dobrze znanym powszechnie bankierem, któ- 
ry mi oświadczył, że po mieście obiega pogłoska, iż 
Rotszyldowie otrzymali co dopiero depeszę z Paryża, 
zawiadamisjącą ich o decyzji rządu w sprawie od- 
wołania Marchanda z Faszody i że wskutek tego nie- 
które papiery na giełdzie niesłychanie podskoczyły w 
górę. Otrzymawrzy tę wiadomość, zwracam się do 
pana Ritschiego jednego z ministrów angielskich, któ- 
rego przypadkiem spotykam w Carlton-Clubie, z za- 
pytaniem czy nie mógłby mi potwierdzić tej wieści. 
Pan Ritsckie zdziwiony odpowiada, że właśnie przed 
dziesięciu minutami odebrał list od lorda Salisbu- 
ryego, nie znalazł tam jednak żadnej wzmianki o 
świeżej nowinie, co przecież byłoby rzeczą niemczli- 
wą, w razie gdyby ta istotnie nadeszła do Foreigu 
Office'n, gdyż ministrowie natychmiast komunikują 
sobie wieści tak wielkiej wagi. „Ha|— dodał — zresztą 
może to i prawda, wstak nieraz zdarzało się, że 
wszachmocuy dom  Rotszyldów otrzymywał swoje 
informacje przed rządem augielskim.* 

„Któż to zatem“, zapytuje wobeo tego Gazette 
de France, z pośród członków naszego rządu może 
w tak tajemniczy sposób informować żydów londyń: 
skich o interesach państwowych?* „Kto jest ich 
ajentem w ministerjnm dla spraw zewnętrznych ?* 
„Gdzie jest ten urzędnik, co sprzedaje tajemnice Frau- 
cji lordowi Rctszyldowi?* Zdaje się, że nie potrzeba 
komentarzy. K. w. 
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Kalendarz Kościelny. Dziś, piątek, Karola Bo- 
romeuaza biskupa i Modesty panny; jutro Elżbiety, matki 
św. Jana Chrzciciela. 


Kalendarz myśliwski. W miesiącu listopadzie wolno 
polować na wszelką zwierzyng i ptactwo, z wyjątkiem na 
'łanie, kozły, cielgta i szpiczaki, oraz kury głuszce i cia- 
trzewie. 
Kalendarz rybacki. W miesiącu listopadzie wolno ło- 
wić wszelką rybg, z wyjątkiem łososia i pstrąga. 
Ochraniać należy raka, zarówno samica, jak i samicą. 


Kalendarz astronomiczay. Wschód słońca rozpoczął się 
dziś o godzinie 6 minut 38, zachód przypada o godzinie 4 
minut 10, długość dnia godzin 9 minut 32. 

Stan powietrza. Dnia 4-go listopada o godzinie 7 rano 
barometr 740,2, termometr -|- 5 4 C., wilgotność 950, wiatr 
zachodni. 10. 
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Posiedzenie kady miejskiej. 


Posiedzenie rady miejskiej pod przewodnictwem 
prezydenta Friedleina rozpoczęło się wczoraj o 
geda. 6 wieczorem odszytaniem odręcznego pisma 
prcf. dra Jordana oznajmiającezgo, że nowy pawi- 
lon w Parku Jordana, przeznaczony dla zabawy 
młodzieży i wykonany kosztem gminy, został przes 
zarząd tegoż parku na własność odebrany. Prof. J or- 
dan składa w pifmie tem najgłębsze podziękowanie 
gminie „imieniem własnem i młodzieży, która z tego 
daru z pożytkiem dla zdrowia korzystać będzie“. 

Zabiera następnie głos r. m. Rosenblatt i 
zwraca uwagę rady, #3 w lipcu 1899 kończy się 
kontrakt gminy, zawarty z przedsiębiorcą teatralnym 
p. Pawlikowskim. Na czasie prz.to jest bardzo za- 
stanowić się nad tem, co dalej robić i komu przyszłą 
ofertę teatralną powierzyć a równocześnie zbadać i 
zrewidować dotychczasowe mankamenty, zwłaszcza 00 
do kaucji. To też w tym celu stawia następujący 
pagły wniosek: Uprasza się komisję teatralną o przy- 
gotowanie i przedłożenie radzie miasta najdalej do 
końca bieżącego rcku wnicstów: 1) w kierunku roz- 
pisania zawczasn ofert Co do wydzierżawienia teatru 
na czas dalszy po skończeniu się obecnego okresu 
dziertawy ; 2) w kierunku rewizji postanowień obeo- 
nego kontraktu i 3) w kierunku wozesnego zabez- 
pieczenia wszelkich praw służących gminie przeciw 
dzierżawcy po myśli § 41 koniraktu. 

R. m. dr Staniszewski presi, aby ta ważna 
i piekąca s;rawa była jeszcze woześniej t.j. do koń- 
oa listopada zołatwiona i radzi przytem Balwować 
prawa sekcji ekonomicznej co do czuwania nad sa- 
mym budynkiem teatralnym, czego dotąd zaniedby- 
wano. Wiceprezydent Pieniążek idzie w tej spra- 
wie nawet dalej i jest zdania, ża odesłanie tej spra- 
wy do komisji teatralnej jest niewy starczają'e, w ko- 
misji tej bowiem nie zasiadają kcmpatentni prawnicy, 
którzyby z trudnej sytnacji przy wynajdywaniu man- 
kamentów w kontrarcię wybrnąć zdołali i dlatego 
radzi wybrać osobną ad hoc komisję złożoną: z ko- 
misji teatralnej, z trzech prawników i reprez: ntantów 
sekcji ekonomicznej. Wniosek ten jak i poprzedni u- 
chwalonc. 


Radca m. Slęk, powracając do sprawy wodocią- 
gów omawianej na przeszłem posiedzeniu, wytyka re- 
ferentowi tej sprawy, r. Rotterowi, błędy co do 
mylnego przedstawienia obdłużenia miasta z lat 1890, 
91 i 92. Mowca obawia się, że do protokółu z prze- 
szłego posiedzenia destaną się fałszywe cyfry. P. 
Rotter stara się to sprostowanie r. Slęka bezsku- 
tecznie sprostować i jest zdania, że o słabych stro- 
nach finansowych miasta na publicznem posiedzeniu 
wobec otwartej galerji mówić się nie powinno (!!). 

Po interpelacji r. Seinfelda, który zapytywał 
prezydenta, kiedy naraszcie nastąpi obsadzenie miej- 
soa kasjera miejskiego i innych posad magistratn, 
dotąd nie obsadzonych i po żądaniu tegoż radcy, a- 
by Magistrat djetarjuszy i p:rsonal stesży ogniowej i 
akcyzowej asekurował, znbrał głos radca Domań 
ski i utyskiwał srodze na brak pomieszczenia w 
krakowskich szkołach średnich dla młodzieży garnącej 
aię do nanki. Okaznło aię się to szczególniej z po- 
ezątkiem b. r. szkolnego i jak z jednej strony świad- 
czy chlubnie o dążności ogółu do nauki i o wielkiem 
zaufaniu do krakowskich sił nauczycielskich, tak z 
drugiej wkłada na społeczeństwo i r231 obowiązek 
zaradzenia złemu. To też mowca stawia wniosek, aby 
sekcja szkolna niezwłocznie zajęła się sprawą prze- 
pełnienia i niedostateozności gmachów dla szkół Śre- 
dnich w Krakowie i stosowne wnioski, zmi:rzająie 
do zaradzemia słemu w jak najdrótszym czasie pełnej 
Radzie przedłożyła. 

Tn rozpoczęła się bardzo burzliwa dyskusja w 
sprawie reorganizacji żeńskiej szkoły wydziałowej ów. 
Scholastyki. Szkoła ta mianowicie z obecnej oztero- 
klasowej z dwoma kursami dopełniającemi ma być 
zmienioną na 6 klasową wydziałową. Wnioski w tej 
sprawie dra Kaspa rka przedłożone w imieniu 8e- 
koji szkolnej spotkały się z silną opozycją. Ostrej 


przedewszystkiem krytyce poddali plan nauk przy- 
szłej szkoły pp. Bartoszewicz i Rotter. Poka- 
zało się, że plan przedłożony przez Radę szkolną 
jest prawdziwem curiosum. Tak n. p. historja pol- 
aka ma się wykładać tylko w I klasie dziewczętom 
10-letnim — póź iej „wypadki jej główne“ są przy- 
czepitne do historji austrjackiej, a już od 13 r. ży- 
cia mic więcej o historji własnej dwiewozęta słyszeć 
nie będą. Plan nauki rachunków, gospedarstwa do- 
mowego, historji sztuki, wywoływał objawy śmiechu 
wśród radców. Tej histerji s.tnki uczyłyby się drie- 
wczęta już 183-letnie. 


Plan języka polskiego, jak się wyraził r. m. Bar- 
toszewicz, może słutyć za dowód jak się go uczyć 
niepowinno. Języka niemieckiego mają się dzieci 
uczyć „dla użytku rodzinnego“ (!!). Wogóle obaj 
mowoy oraz ks. Bukowski dowodzili, że szkołę dobrą 
zamieni się na gorszą. Rada szkolna cbiecuje wpraw- 
dzie zmieniać plan w razie potrzeby „po doświadcze- 
niu“, ale co nam po chiecankacb (mówił radca Bar- 
toszewiez), które mogą zawieść, po co doświadczać, 
kiedy z góry sę wie, że plan jest zły. Po ożywicnej 
wymianie »dań przyjęto w końcu wniosek r. m. ks. 
Bukowskiego, aby plan nauk tej szkoły odesłać 
do sekcji szkolnej, celem grunt.wnego przerobienia 
i przedłożenia go R:dzie w ciągu trzech tygodni. 

R. Kohn przy tej sposobucśi narzeka na eFspe- 
rymenty Rady szkolnej krajowej zwłaszcza co do cią- 
głej zmiany książek i radzi, aby obywat-le miasta, 
nie spurzcznjąc Się na Radę szkolną, sami dbali o 
swoje szkoły i swoje dzieci. 

R:f:rent prof, Kasparek, stając w obronie Ra- 
dy szkolnej kraj., zbija twierdzenia r. Kohna i da- 
remnie domaga się u:hwalenia przedłożonych wnio- 
sków, utrzymując, że w kwestji układania planów 
szkolnych „oo głowe, to czapka”, czego najlepszym 
dowodem plan nauki na kursach Baranieckiego do- 
tąd nie zrłatwiony. Nie widzi przeto potrzeby odsyła- 
nia wniosków i planu nauki do sekcji szkolnej. Pod- 
czas głosowania wniosek (ks. Bukowskiego) odesła- 
nia do sekcji szkolnej dla rozpatrzenia planu nauki 
tj szkoły, przyjęto większością głosów i na tem, nie 
wyczerpawB”y porządku dziennego, skończono posie- 
dzenie o godzinie 8 wieczór. 


Wiadomości osobiste. JE. hr. Gołuchowski, au- 
strjacki minister spraw zewaętrznych i kanclerz dwo- 
ru, powraca dziś wieczorem przez Kraków z Tarno- 
pola do Wiednia. = JE. hr. Stan'sław Badeni, mar- 
szałek krajowy, przyjechał dzśŚ rano z3 Lwowa de 
Krakowa. = Znaczna liczba galicyjskich postów do 
Rady państwa przejechała wczsraj wieczorem przez 
Kraków, udając się de Wiednia. 

900 lat! Jedno z najpiękniejszych świąt Kościo- 
ła katolickiego, zadnszki, obchodziło w tym roku cie 
chy jubileusz: 900 lat istnienia. Ustanowił je opat 
Odilo w klasztorze w Ciugoy w roku 993, a papież 
Sylwester II z:lecił je d» obchodzenia w r. 998. Od 
tego cavu rozpowszechnił się zwyczaj ubierania gro- 
bów w całem Chrześsijaństwie. 


W sprawie dostaw rządowych obradowali w 
środę w Kole mieszszańskim członkowie tegoż Koła 
pod egidą posłów : Sokołowskiego i Weigla, prze- 
wodniczył p. Witalis Szpakowski. Poseł Sokołewski 
zaznaczył, że ministerstwo obrony krajowej zarządziło, 
iż odtąd de uczestniczenia w dostawie obuwia dla 
armji dopuszczeni będą tylko ci majstrowie, którzy 
uależą do cechu, mają kartę przemysłową i opłacają 
podatki — tem samem więc od do:tsw dla armii 
wykluczony został przemysł domowy. Również spra- 
wa dostawy drnków dla sądów została pomyślnie 
załatwioną. Druki te reprezentają w obwodzie 
lwowskim wart $6 przeszło 100.000 złr., zać w ob- 
wodzie krakowskim przeszło 60.000 złr. rocznie. Ja- 
ko rzecz dcniosłej wagi podniósł poseł Sokołowski, 
że Kcło Polskie wybr»ło stałą komisję dla popiera- 
nia dostawców kraiowych. Następny mowes poseł 
Weigel omówił szczegółowo historję dostaw dla rządu; 
późaiej ełos zabierali jeszcze pp.: Kornecki Wincen- 
ty, Szufa i Celewicz (w obronie przemysłn domowe- 
go). Korzystając ze sposobności zebrania, p. Kornecki 
przedstawił zgromadzonym statut zawiąsującego s'ę 
„Związku stowarzyszeń rękodzielniczych, oraz Izby 
rękodsielniczej w Krakowie“. Nowa instytucja bę- 
dsie miała za cel obronę interesów, rozwój rękodzieł 
i obronę prawną członków. Łączy sią z nią „Rada 
przemysłowa*, która pełnić będzie funkcję reprezen- 
tacyjną i doradczą wobec władz publicznych. 

Statuty zgromadzeni przyjęli i uchwalili rozesłać 
je wszystkim cechom, oraz zaprosić wszystkie cechy 
do współadziało. My z naszej strony z całego serca 
nowej a pięknej instytucji przesyłamy : Szczęść Boże! 

Jubileusz „Czasu“. Czas wydał wozoraj piękny 
nnmer jnbilenszowy. Na pierwszej stronnicy umie- 
szczona jest podobizna tytułowej karty pierwszego 
namera Czasu s przed lat pięćdziesięcin ze słowem 
wstępnem, z którego wyjątek wczoraj zacytowaliśmy, 
oraz z korespondencją Maurycego Manna, wzywającą 
między innemi do założenia L gii w celu „sakłada- 
nia stowarsyszeń handlowych, przemysłowych i in- 
nych polskich, mogących wydrzeć żydom i Niemcom 
tę część działalności krajowej”. 
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Artykuł wstępny teraźniejszej redakcji zawiera 
następujący, godzien podniesienia ustęp: „Od lat 
trzydziestu, liczba ognisk publicystycznej myśli pol- 
skiej wzmogła się i sfera rcezuzerzyja Niech nam 
będzie wolno w tym dniu jubileuszowym zwrócić ku 
nim koleżeńskie słowo. Wyższe posłannictwo pióra 
niegdyś wieszczom przyznawane, niechaj dziś przej» 
dzie w spuściznę itchnie ducha powagi i odpowie- 
dzialmości moralnej w tych, co stoą u znicza opinii 
publicznej i dzielą berło sz'st3go mocarstwa, jakiem 
nazwano dziennikarstwo. 


Różnice, odcienie, nawet sprzeczneści, niechaj 
składają się na wszechstronncść usiłowań do wapól- 
nych oelów w zdrowym podziale pracy — a nie wie- 
dą do zamętu. Tej pracy narodowej nowe i szerokie 
otwierają się pola — obowiązki podwojose — Z8- 
grody rodsimnej bronić należy od szkodników, zdo- 
byczy osiągniętych od burzycieli; choć metoda dzia- 
łania łub doktryna będzie odmienną, powinny godła 
i cele łączyć nas w pracy narodowej,“ 


Resztę aumeru wypełnia początek większej i na- 
der zajmującej a serdecznej pracy Stanisława Tar- 
nowskiego: „O Czasie i jego redaktorach — wspomnienia 
półwiekowego redaktora“; praca ta ozdobiona jest 
portretami Lucjana Siemieńskiego, Pawła Popiele, 
M»urycego Manna i Antoniego Kłobukowskiego. Zn- 
myka numer „Kronika, Redakcji Czasui list p. Sta- 
nisława Kcźmiana. 


Wyliczając wczoraj członków obecnej redakcji 
Czasu przypadkiem opuściliśwy prof. Aloizego Szar- 
łowskiego, refereuta dzienników rosyjskich, jednego 
z najcenniejszych i najpracowitszych współpracowni- 
ków dziennika. Nadto kronika Czasu rejestruje, że 
sprawozdawcą finansowym jest p. Adolf Schfir, spra- 
wozdawrą muzycznym p. F .licjsn S:opski, stenogra” 
fem p Henryk Nennel. 

Z sądu. Pierwszy dzień urzędowania V kadencji 
sędziów przysięgły:h odznaczył się odroczeniem roz- 
prawy przeciw Maciejowi Wróbl:wi, o sprzeniewie- 
rzenie, ponieważ jeden z głównych Świadków z po- 
wodu choroby nie mógł przybyć. 

Powinniśmy zaznaczyć że do losowania stawiło 
się aż 35 przysięgłych głównych i 8 zastępców. Tak 
licznego zebrania się dawno nie pan iętamy, 

Dziś rozpoczęła sią rozprawa przeciw Wawrzyń- 
cowi Patrowi, 57 lat liczącemu, wdowcowi, obwi- 
nionego o zbrodnię Bkrytobójczego morderstwa z S$ 
134 i 135 ustępu 1 n. x. 

Wawrzyniec Pater swoją oórkę Annę wydał w 
1889 r. za szewca Józefa Eljasza.  Poaycie małżeń- 
skie Eljaszów zaraz s początkn mie było ssczęśliwe, 
gdyż jak twierdz li sąsiedzi, Anna kochała więcej 
ojca niż męża. Z tego powodu w domu przyszło do 
sprzeczek i zaiłacgów, w których Anna zawsze sta- 
wała po stronie ojca. Po przyjścia na Świat syna w 
7 miesięcy po flnbie, stesunki jerz'ze bardziej się 
zaostrzyły tak, że E jasz wniósł do sądu powiatowe- 
go w Niepołomicach skargę na teścia, że ten go na 
drodze w p>lu pobił kołkiem, zesadziwszy się na 
niego po północy. Po upływie pięciu miesięcy takie- 
go pożycia małżeńskiego, Józef Kojasz (puścił dəm 
swego teścia i przeniósł się do swojej matki, a na- 
stępnie do różnych majstrów sz wskieh, unikając 
domu żony i teścis, Tak upłynęło lat pięć, po któ- 
rych Pater uważał za stosowne rozpocząć układy z 
Eljaszem i jego matką, aby go nakłonić do powrotu 
do domu, i w istocie Eijass w dniu 1 lutego b. r. 
powrócił do domu swego teścia. Atoli zgoda zawar- 
ta pod wpływem takiego moralnego przymusu, była 
tylko posorna. Ejasza draźwił dziwny stosunek za- 
chodzący nadsl między ojcem a córką, to też nieje- 
dnokrctuie szukał pociechy w kieliszku, a niedowie- 
raał swemu teściowi, bał się go i unikał 

Z drugiej strony Patsr niechętnem okiem spoglą- 
dał na swego zięcia, a niechęć ta wzrastała z każ- 
dym dniem, to też na wady męża eórki patrzał obo- 
jętuie i nie próbował żadnych środków, aby go od- 
wieść od kieliszka; przeciwnie nawet: nieras obaj 
składają aig na wódkę i raczą sią wspólnie a po 
wytrseźwieniu rospoczynają na nowo kłótnie i zwady. 
Stan taki trwał aż d; maja b. r. W dniu 2 maja 
około gedziny 9 wieczorem praybył do Eljasza Jó- 
zef Długocki po naprawę butów i zastał Kijacsa 
pracującego przy warsstacie a teścia jego kręcącego 
się koło atsjni na podwórzu. Eljasz spieszył aię, bo 
jak opowiadał, „tatińka”* (Pater) ma rum i zamawiał 
go do lasn, skąd trzeba przynieść drzewa, bo nie 
ma ozem paló. Naprawiwszy też boty Dłngockiemu 
i napiwszy sę romu od teścia, około godziay 10-tej 
wieczorem wybrał się z teściem do lasu puszczy Nie- 
połomickiej, odległej od domu Patra 130 kroków. 
Kiedy uszli około 750 kroków w głąb puszczy, Pa- 
ter wskszał Eljes owi obok Ścieżki rosnącego oboja- 
ka i polecił mu uciąć go piłką. Gdy się Ejass 3 
tem uporał a odcięty chojaczek się przewrócił, Pa- 
ter poczęstował go ramem i porad ił, aby się tym- 
czasem położyć, że chojaczka zab.ora późciej gdy 
ludzie pozasypiają. Na tę propozycję Eljass się zgo- 
dził i ułożył się w dołku o 10 kroków od ściętego 
drzewa a po beszennej pprzedniej nocy, zmęczony 
pracą i pod wpływem wypitego rumu, wkróteo za- 
snął 
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Gdy się przebudził Eljasz dnia następnego, dnia 
3 maja we wtorek, poczuł strarzny ból w brzuchu 
i przekonał się, że jest qrzebity, a obok zobaczył 
gryp (nóż) szewski, swego sswagra Karola Patra, 
móż który przed trzema miesiącami zginął Łył w do- 
mu i którego nie można było znaleść. Nie mogąc 
podnieść się z tego dcłka o własnej sile, Eljasz ję- 
kiem przyzywał pomocy. Jęki te posłyszał pracujący 
wówczas w puszczy Stanisław Sterecki i przybył mu 
z pomocą okcło godziny wpół do 3-ciej po południu. 
St-recki zualazł E jasza leżącego w dołka; mech w o- 
koło niego był krwią przesiąknięty, nóż szewski leżał 
obok krwią powalany. Eljasz miał rozpięty surdut 
i kamizelkę a twarz i ręce krwią zbroczone. Wów- 
osas Eliasz opowiadał, że go teść tak „wyrychto- 
wał". Sterecki pobiegł natychmiast do domu Patra, 
a sdy go zapytał, gdzie jest Eliasz? ten się zmię- 
szał i odpowiedział: „Kto wiegdzieta krew pijacka? 
od wozorajsz:go dnia nie ma go w domu, żona po- 
szła go siukać*. Eljaszy wieczorem przywieziono do 
domu, a wezwany nazajutrz lekarz dr Zapsky, orzekł 
że Eljasz wskutek rany otrzywan'j w jamę brzuszną, 
w kilka godzin żyć przestanie. Komisja sądows, ba- 
dając miejsce wypadku, żadnych śladów krwi nie 
zpalazła a uóż cdszukała komisja dopiero 5 maja. 
Tymczasem Józef E jssz zakończył życie w nocy z d. 
4 na 5 maja. 

Pater przyznaje, że w nocy krytycznej był w 
puszczy Niepołomickiej z zięciem po drzewo, ze przy 
owym chojaczku raczyli się z zięciem rumem, który 
sobie Pater kupił na lekarstwo, a kiedy spokojnie i 
bardzo pięknie rozmawiali z sobą, nagle El,asz za- 
oit szukać czegoś po kieszeni, mówiąc: „Ty krew 
stare, ja cię tu zabiję”. Tej groźby miał się Pater 
przelęknąć, począł uciekać ku domowi, a Eljssz tym- 
6zasem, goniąc go 7 do 8 kroków, wśród gonitwy 
się przewrócił i stęknąj, wtedy Pater spostrzegł nóż 
wypadły z ręki Eljasza, porwał go i nim pobnął 
Eljasza w brzuch, mówiąc sobie; „Masz ty mnie za- 
bić, to ja ciebie zabiję“. 

Wobec jedaak zeznań konającego E jasza i z prze- 
słuchania świadków, p'okuratorja państwa nabrała 
dostatecznego przekonania o winie Wawrzyńca Pa- 
tra w kierunku zbrodni skrytobójczego morderstwa 
i do rozprawy, która dziś rozpoczęła Się przed try- 
bunałem przysięgiych, powołała 11 świadków. Try- 
bunałowi przewodniczy radca sądu krajowego p. Fe- 
zens w acystencji radców: dra Elwarda Schnaydra 
i Zdz. Katyńskiego. Oskarżenie wnosi zactąpca pro- 
kuratora p. Pictrowski. Na rzeczoznawców lekarskich 
powołano pp. dra Aatouiego Filimowskieg> i dra 
Ignacego S.haittra. 

Sprawa potrwa dwa dni. 

Przepowiednie Falba F-lb zapowiada od 1-go 
do 6 b. m. opady przy Średniej temperaturze, od 7 
do 12 wiele deszczu; w tym czasie ma być niezwv- 
kle ciepło. Dzdżystej pory spodziewać się można 16- 
wnież pomiędzy 13 a 21 b. m. W kcńou miesiąca 
«spaść ma Śnieg. Dniami krytycznym, wedłog Falba, 
będą 14 i 28 b. m. W pierwszym daiu przypada 
nów, w drug:m pełnia księżyca. 

Czytelnia katolicka. W zeszły piątek opowiadał 
ks. prof. Trznadel, który w czasie nbiegłych wakacyj do 
Zemi św. odbył pielgrzymkę, swoje z podróży na 
Wschód wrażenia. Wbrew utartemu pielgrzymów z 
naszych stron do Palestyny zwyczajowi, co zwykli 
drogą na Wiedeń. Tryest, przez morze Adrjatyckie i 
Śródsiemne do J. ffy przybijać, nasz prelegent udał 
się tam ma Czerniowce, Jassy, Bakares:t, Konstan- 
tynopo), Ateny, Smyrnę i Kretę i zyskał na tom, 
gdyż podróż morska trwała krócej, a miąsta wpom- 
niane podróżnikowi ogromne pole do obserwacji i 
mnóstwo osobliwości nieznanych doląi a uwagi go- 
dayoh nastręczają. Z Krety wypadła droga do Egip- 
+u dolnego, do Kairo i Aleksandrji, zwiedzanie pira- 
amid w itemperaturzs 300 R. gorąca, wreszcie dotar- 
cie do celu ped ćży, do Z emi św. Opowieść o wra- 
żeniach z Palestyny odłożył ka. Trznadel na poga- 
danki następne, na które, sądząc z zajęcia, jakie 
„pierwsza w liczniejszem niż zwykie andytorjum wzbu 
dziła, wiele osób się wybiera. Najbliższa będzie w 
piątek dnia 4 b. m. o godznie 71/, wieczorem w 
-Czytelni (Gołębia 14); członkowie tejże mają prawo 
wp'owadzać gości. 

Zabawa dla dzieci w „Sokołe*, trzecia z rzę- 
du odbędzie się w niedzielę o godzinie 3 ej po poł. 
na dutej sali, przy dźwiękach orkiestry sokolej, u 
rezmaicona nowym programem, 

Z Kasyna powszechnego Program wieczorku 
przypadającego daia 5 b. m. w sobotę, zapowiada: 
1) Pieśń teglarską: „Bo tam marsyć* Dunieckiego, 
odśpiewa chór męski. 2) Sonetę ra fortepian i skrzy- 
poe „H.yla* odegrają pp. B.elański i J. T. 3) „Il 
Balb:ere di Sivigia* Rossini; „Kocha nie kocha“ 
Piotra Massagniego, odópiawa p. Kezimiera Wakul- 
ska, była uczennica pof Mirecki: go. 4) D-klamacje, 
wypowie p. Irena Pomian, artystka teatru miejskie- 
gc. 5) Andante Mozarta na dwa fortepiany, odegrają 
panie: Kugenja Rosenberg i Leokadja G.ii iberg. 6) 
„Zażegnan e burzy”, Diiraera; „Dzwony“, Patiusa, 
odśpiewa chór męski. 7) Duet na furtepian i skrzy- 
pce Webera, wykonają: p. Leokadja Giiiuberg i p. T. 
8) a) „Z listów miłosnych* ; b) „Stach“, Ś »ierzyńskie- 
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go, odśpiewa p. Wakulska. 9) Monolog hunorysty- 
czny z kupletami wygł si p. Senowski, a.tysta te- 
¿t:n miejkiego. 10) „Marche } ć.róque* Schuberta, for- 
tepian na 4 rę'6 z towarzyszeniem skrzi peów wyko» 
nają: pani Roseuberg, pp. Bielańskii J. T. Początek 
o „odzinie w pół do ósmej wieczór. 

Nieporządki w mieście naszem do tego stopnia 
Są na porządzu dziennym, że doprawdy sxdałby si; 
osobny urząd puryfika'ji ulisznei, któryby pilnował, 
ażeby przechcdnie co chwila nosów nie zvijali. I tak 
np. naprzeciwko Parku krakowskiego stoi kilka drew- 
nianych słupków, na któryci niegdyś zawieszony był 
drut nabijany kolcami. Mordercze to narz,dzie opaiło 
dziś z słupów i leży sobie niepozornie w trawie, wy- 
stojąc aż na chudnik i narażając ludzi na nmiebez- 
pieczeństwo utraty nosów i ocza. Przed kilku dnia- 
mi potknął się tamtędy z nau zycielsem przechodzący 
kilkunastolctii ozłopczyk, syn znanego u nas leka- 
rza dra M. i w tik straszny sposób skalecz:ł twarz, 
że do kilku tyg.dai musi się leczyć. A oto inny 
przykład naszych porządków ulicznych. Na drodze 
do gmachu „Sokoła“ przy zejściu Z mostu na Ruda- 
wie brakuje kilkn kamieni w b:uku, w dziurę sań 
w ten sposób powst,łą, co chwila ktoś wpada, nara 
żając się na złamanie nogi. Prześwietny Magistrat 
zechce w braki te wglądnąć i usanąć je ze wyględa 
na bezpieczeństwo publiczne. 

Aukleta w sprawie ustawy budowniczej. We 
Lwowie rozpoczęła w gmachu sejmowym obrady an- 
kieta, zaproszona przez Wydział krajowy dla prze- 
studjowania projektu ustawy budowniczej dla wśi i 
pomniejszych miast i miasteczek. W ankiecie te, 
której przewodniczy członek Wydziału krajowego i 
szef depariamenta gminnego p. Vayhinger, biorą 
udział członkowie sejmowej komisji administracyjnej, 
referent Wydziału kraj. sekretarz Pierożyński i de- 
legat rządu radca dworu hr. Włodzimierz Łoś. 

Projekt ustawy budowniczej, nad którym obra- 
duje ankieta, nie ma jakoś szczęścia. Od r. 1887 
tłucze się po różnych komisjach, ankietach, mini- 
sterztwach i ze stadjum projektu wyleść nie może. 
Dotąd opracował i przedłyżył Wydział krajowy w tej 
sprawie pięć projektów, zaś komisje sojmowe trzy 
projekty i każdy z tych projektów napotykał na tru- 
dności, lub dla braku ozasu spadał z p: rządku dzien- 
nego obrad S:jmu. Czy obecna ankieta będzie miała 
więcej szczęścia, zobaczymy. 

Obrady trwały do godziny 3 popołudniu; pree- 
dyskutowano dwanaście paragrafów, w których po- 
czyaiono pewne ułatwienia przy udzielaniu ześwoleń 
na przeistoczenie w budynxach włościańszich. Z wa- 
Żniejszych postanowień wprowadzono do projektu 
ustawy normę, iż zbytnia odległość od zbndowanej 
części gminy, utrudniająca wykonywanie policji miej- 
Bcowej, może być takż: przyczyną odmowy konsensu 
budowlanego. 

Dals.e obrady rozpoczęły sę o godzinie 5-tej po 
południu, a sądząc po rozwlekłej duskusji i obszer- 
nym projtkcie, obejmującym pięćdziesiąt pięć para- 
grafów, ankieta prawdopodobnie dopiero za trzy dai, 
t. j. w sobotę ukończy swe czynności. 

Najnowsi Do Przeglądu lwowskiego donoszą ze 
Stawsławowa, że w tych duiach wydalono z tamt:j- 
szej szkoły realnej i zo wszystkich szkół austrjacuich 
dwóch uczn ów z niższych klas, a to Szczerskiego i 
Kozłowskiego, synów maszynistów kolejowych. Zajmo- 
wali się oni kolpo towaniem pisma, pntajemnie wy- 
dawanego pr.es brata Kozłowskiego, 22-letniego mł»- 
dzieńca, pod tytułem Seminarzysta. Pismo te b,ło 
przepełnione wycieczkami antyreligijnemi, Prócz bez- 
wstydnych wierszy, p osnek i opow.ad:ń, pcdawało 
ono sposób fabrykacji dynamitn. Kozłowski rops- 
wszechniał p:smo to między najmłodszymi uczniami. 

„Sokół* w Jaśle Z Jasła piszą do nas: Po- 
słuszne wezwaniu Związku polskich Tow. gimna- 
stycznych sokolich i nasze gniazdo nozciło niewy ga- 
słą nigdy pamięć Tadeas,a Kościuszki uroczystym 
wieczorkism w niedzielę dnia 30 p.ździeinika w ss- 
li gimnastycznej tut. gimnazjum, życzliwi pizez dy- 
rekcję zakładu użyczorej. Piękne słowo wstępne z de- 
wizą: „Z s:lachią polską — polski lad“ wypowis 
dział prof. gimn. p. Pazdauowski, poczem nast ,p.ły 
prodatcje znakomitej orkiestry amatirskiej, gra na 
fortepianie i śpiew chóru. Obfity i nader urozma:co- 
ny program zawierał także (w.czenia gimnastyczne. 
Była to nowość dla Jasła, gdyż „Sokół“ tut. mimo 
jedenast letniego istnienia, nieznajdująs poparcia u 
sfor rządzących i mając z tego powodn do walczenia 
z ogromnemi trudnośsiami nie mógł dofąt, mimo nad- 
ludzkich wysiłków niektórych gorliwych i oddanych 
sokolstwn całą duszą członków, o tyle poróść w pie- 
rz , by wystąpić publicznie z ćwiczeniami. Pierwszy 
ten występ zaś wypadł nad wyraz świetnie. Zlotowe 
ćwiczenia krakowskie w takt muzyki wykonała bez 
zarzutu dwunastka tut. przeważnie druhów. Przy ówi- 
czeniach sa poręczach i przy piramidach dzieinie 
wsparło nas 5 druhów rzeszowskich, zakończył zaś 
wieczorek nie bez efekta nader zręczny drnh jasiel- 
ski Nowak, występem z świetlarymi maczugami w 
takt walea. 

Z produkcyj wokalnych podnieść należy Śpiew 
draha Kajetanowicza, który za odśpiewanie „Starego 
kaprala“ i „Kruka“ Moniuszki rzęsiste a zasłożnne 
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odbierał oklaski i deklamację p. Hamerskiej, która 
z wrodzoną jej inteligencją i umiejętnością wygłosiła 
piękny wiersz Ujejskiego: „Za służbą”. Wcgóle wy- 
konanie programu był» staraane, sukces moralny więc 
wielki, sa to udział pnbliczności nie dostroił się do 
całości tak, jak się należało spodziewać. Brakło tak 
zwanej śmietanki kencepiowej — a zwłaszcza sąd 
świecił nieobecnością. A przecie, jeśli nie sama uro- 
ezystość urządzona na cześć naiwiększego bohatera 
naszego, lub obfity i doborowy prsgram, nareszcie 
tani wstęp. to przeznaczenie dochodu aa pomnik Ko- 
ścinszki w Jaśle powinno było ściągnąć tłamy na 
wieczorek. Lecz widocznie patrjotyzm naszej konoe- 
ptowej inteligen ji wyeliminowały paragrafy — a 
pomnik Kościuszki za mały wabik dla niej, hasła 
sckole jej obce — a od nie konceptowych oddzielała 
by się murem ohińskim — by się przypadkiem nie 
zarazić. 

Bójka. We wsi Wiolopole w powiecie nowosą- 
deckim wskutek sprzeczki gośsi wesałcych przyszło 
do bójki, w której zabito jednego włościanina i jego 
żonę. Trzech włośc au aresztowano. 

Nagła śmierć. Zmarł nagle w N. Sączu tknięty 
apopleksją mianowany w awansie listopadowym ma- 
jerem obrony krajowej p. Wildauer. 

Licytacją wobec zwłok. Zgrozą przejmujące 
zdarzenie opowiada nasz korespondent z Sanoka, Z 
daty 29 października: Wozoraj o godzinie 12 w po- 
ładnie zmarł tu niejaki Władysław Kłodecki, urzę- 
daik fabryki wagonów, zostawiwszy 76 letnią starna- 
Bzkę, oraz 3-letnie dziecko swoje, bez wszelkich środ- 
ków do życia, Zmarły pozostał w'ni n znanemu lich- 
wiarzowi tutejszemu Natanowi Lieberowi 50 glr. — 
na weksel, oraz tytiłem drobnych procentów, a oozy- 
wiście kosztów sądowych 30 złr. — łącznie zatem 
80 złr. Nadmienić wydada, że długu tego nie zacią- 
gnął nieboszszyk sam, lecz tylko z grzeczności pod- 
pisał, względnie zsżyrował weks:l. Sąd wydał w 
Bmoim ozasie nakaz zapłaty, a w ślad za tem na- 
stąpiło „fantowanie* wczoraj o godzinie 5 po połu- 
dniu wobec zwłok dłużnika. Zastępca wierzyciela nie- 
jaki Steinig bez względu na trupa, na płacz matki 
i sieroty w asystencji wcź iego sądowego Z emiańskie- 
go i policjanta Borczyka, którzy w takich razach o- 
czywiście są tylko maszynami, przeprowadził licyta- 
cję w sposób iście orjentalny, barbarzyński, okrutny. 
Depczą3 po kwiatach, nankoło katafalku ustawionych, 
wynoszono z izby sprzęty, obrazy Świętych, lustra 
itd. Gdy steruszka matka, zanosząc się od płacza, 
chciała bron ć, policjant trącił ją szorstko i chwyta- 
jąc za rękojeść pałasza, głośno krzykuął: „Ustąpić 
się, albo wam tu „łapy poprzetrącam*. 

Modląca się przy kat.falka publiczność chciała 
jnterwenjować, grzecznie więc zwró.iła uwagę „pa- 
nów od włalzy*, ż» trup w pokoja, a wreszcie 
że nie wszyztko należy zabierać, nat:nozas wcżiy 
Ziemiański wskazał na gipsową statuę Nzjów. P. Ma- 
rji w głowacn nieboszczyka stojącą, że i ta jest za- 
ps na, że ją zatem po pogrzebie zabierze, na c5 się 
jedrak p. Stsinig nie chciał sgsdiić, nalezając, 
by statuę również natychmiast zabrano.  D>piero 
rozpaczliwy płacz osieroc>nej starnszki, która z krzy- 
kiem rznciła się na trumnę i osobą swoją zasłoniła 
rzeczoną statuę. a jesz3ze więcej może greźna pory- 
cje, arg zajęła rozgoryczona publiczność, odwiodła 
„wykonawców“ od tej okropnej profanasji*. 

Katastrofa kolejowa. Z Buczacza piszą: Zmarł 
ta koudukt>r Procak, czwarta z rzędu ofiara ksta- 
it ofy kolejowej pod Buczaczem. Według zdania le- 
karzy Procak zmarł wskutek wstrz:ąónienio mózgu. 

Ruch kolejowy dla osobowych i ciężarowych po- 
ciązów otwarty bez przesiadania się w miejscu nie- 
szczęścia. Przyczyną wypadku miała byś szalona ja- 
zda maszynisty, o czem przyrząd reg ilaćyiny, umie- 
szozony na maszynie, w otwili katastrefy wskary- 
wał Dochodzenie w toku. 

Z czasów rewolucji W cstatnim zeszycie Revue 
hebdomaire znajdujemy ciekawe opowiadanie z cza- 
sów wielkiej rewolucji francuskiej. W d. 27 sierpnia 
1793 został stracony jenerał OCnes'ne, osta:żony e 
zdradę, a po upływie paru miesięcy poszedł za nim 
syn, obwiniony o współudział w zbrodni ojca. Mł dy 
margrabia pozostawił żonę, licsącą zaleiwie dwa- 
dzieścia lat; nieszczęśliwa istota postanowiła opuścić 
Paryż i udsć się do swej matki, która ze swoim 
drugim mężem, kawałerem de Bonffi:ra ntryła się 
w Rheinsbergu, na dworze ks. Henryka pruskiego, 
Zanim jednak zd>łała zamiar swój w osya wprowa- 
dzić, została zaareszt?wans i zamknięta w klasztorze 
„Aox Carmes“, służącym za węcienie. Los jej nie 
ulegał wątpliwości; zamiarów swy:h nie ukrywała, 
a wówozas wyjazd, czy emigracja, były nwatane za 
pczestępstwa zasługujące na Śmierć. Pośród jel stró- 
żów znajdował się majster murarski, niejati Jóróne. 
Zawzięty wprawdzie Jakobin, l-o w grnacie niezły 
człowiek. Widok nieszczęśliwej margrabiuy wsbudsit 
w nim litość i postanowił ją uratować. Miał wstęp 
do oskarżyciela z urzędu Fonq'ier-Tiavile'a. Wie- 
dział doskonale, że akty więńśniów, mających stanąć 
przed trybnnałem rewelucyjaym, co rówuało się śmier- 
©, były ukryte w osobnej skrzysi. Parę miesięcy 
manewrował, zanim zdołał wykraść potrzebne doku- 
menty; ponieważ wszystkie były policzone, nal-żało 


Z powodu pojawienia się licznych naśladownictw, renomowanych tutek 
„LE NAPOLI* (z półksiężycem i gwiazdką), zwracamy łaskawą uwagę 
Szanownych P. T. Konsumentów tychże tutek, że takowe tylko wten- 
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zastąpić je inaemi; z simaą więc krwią zastąpił je 
pap erami innego więźnia. Nadszedł nareszcie dzie- 
wiąty Termidora i więzienia zaczeły mię opróżniać. 
Margrebina zosiała również wypuszoz0ną na wolność, 
lecz była chora i pozbawiona środków do życia. I 
znów Jé ôme pospieszył z pomocą podczas restaura- 
ojj, margrabina odzyskała część dóbr, zbawca jej 
zaś zmnrzony był uciec do Aoglji, skąd powrócił za 
czarów Kcntulatu, będąc w posiadaniu znacznego 
majątku. Margrabina zachowała dlań wdzięczncść i 
przestała wierną mn do zgonu przyjaciółką. 

W obronie królowej. W jednej z restauracyj 
paryskich pewien krytyk wyrażał głcśna do towa- 
rzyszów mwoje zdsnie o literackiej działalności bró- 
lcwej ramnóskiej Carmen Sylwy. Widocznie krytyka 
ne była pcchlebna, bo siedząca przy rąs'ednim sto- 
le młcda osoba poskoczyła do mowcy z zaciśniętemi 
pięścismi i rosiskrzonym wzrokiem. „Jek pan Śmiesz 
mówić w ten sposób o jej królewskiej mości!“ — 
zawołała i wymierzyła krytykowi silny policzek. By- 
ła to żona bogaiego Rnmuńczyka, od kilku lit njo- 
eztającego w Paryżu. 

Herostrat. W burlińskim  „Schauspielhzusie*, 
wystawiono w tych dniach nowe dzieło Fuldy. Tym 
razem słysny suter cbdarzył publicznceść t%'ugedją 
zatytułowarą „H rortrat*. Jak sam tytuż mówi, bo- 
haterem jest sialen'ec, który w 356 r. przed Chry- 
stusem pcd;ahł wspanisłą świątynię Artemizy, el cąc 
zeobyć „nieśmiertelność*. Nowe dziełe pnbliczneść 
przyjęła z niebywałym entuzjazmem. 
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Gabryelska (Krzysztofory, Kraków) sprzedaje 
fertepiany nsjskakomitssej w Austrji fabiyki Petrof 
n mechaniką angielską po 500— wiedeńską po 300 złr. 
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HUMOR. 


Z aforyzmów jesiennych, 

Lepiej, aby urząd był dla człowieka zamały, niż człowiek 
dla ur gdu. 

Głupiec uczy się doświadczenia na sobie samym, mę- 
drzec korzysta z doświadczenia innych. 

Jeduę tylko sztukę posiadać musi mistrz dyplomacji: 
mówić dużo i nic nie powiedzieć, 

Jeżeli ktoś zwraca się do twego „dobrego serca“, bacz, 
czy nie ma na myśli twego „słabego rozumu“. 

Niezapompianemi pozostają tylko usługi, któreśmy od- 
dali naszym bliźnim, 

Idealista, który żeni się dla posagu, jest w porządku, 
gdyż peniądz właśnie może być dla niego idesłem, 

Szczytu chrapania  dosięgnął człowiek, który, chra- 
piap, Wd się ı pyta: „Kto, u licha, tak głośno chra- 
ie 


Szczyt niedoli: będąc reżyserem teatru, być zmuszonym 
ofiarować swej żonie rolę jędzy i — nie śmieć. 
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Ostatnie depesze „Głosu Karodu 


Lwów 4 listopada. Prezydent miasta dr Mała- 
chowski wyjechał do Wiednia, celem uzyskania 
zatwierdzenia noweli do ustawy wyborczej gminnej 
miasta Lwowa, która oparta na nowem opodatko- 
waniu, wyrządziłaby hrzywdę interesom narodowym. 
Według bowiem takiego censusn, odpadłoby du- 
żo dotychczasowych wyborców chrześcijańskich, 
mianowicie z klasy drobnych przemysłowców i rę- 
kodzielników. Jest nadzieja, że prezydentowi po- 
wiedzie sią uzyskanie takiej noweli. 

Grono tutejszych Rusinów założyło Towarzy- 
stwo imienia Kotlarewskiego. Głównym celem To- 
warzystwa ma być staranie się o zebranie fundu- 
szu na budowę teatrn ruskiego we Lwowie. 


Upadłość tutejszej firmy żydowskiej handlu su- 
knem Bombacha, ogłoszona wczoraj w dziennikach, 
sięga mniej więcej do 200.000 złr. pasywów. Naj- 
więcej poszkodowa”e są firmy sukiennicze berneń- 
skie. Upadłość ta wśród żydowskich finansistów 
wywołała popłoch. 

Za zb'egłym ajentem handlowym i komisan- 
tem, Adolfem Distlerena, znanym tu w świecie han- 
dłowym, rozesłano listy gończe. Distler należał do 
eleganckiego tutejszego Świata żydowskiego i uwa- 
żany był za rzutkiego przemysłowca. 

Wydzieł krajowy otrzymał prywatną wiado- 
mcść, że o dzierżawę teatru krakowskiego, czynią 
starania następujący kandydaci: dr Juljasz Ban- 
drowski, Jóref Kotarbiński, Jakób Głlikson, Zy- 
gmunt Przybylski, br. Roniker, artysta dramatycz- 
ny Solski, artysta dramatyczny Kamiński i radca 
szkolny dr Ludomir Germann. 

Wiedeń 4 listopada. Wybuchł iu strejk book- 
makerów przy. wyścigach. 

Budapeszt 4 listopada. Pociąg pospieszny, któ- 
ry się wczoraj po południu wykoleił między Ka. 
posztafału a Popradem, jest to pociąg kolei Ka- 
szycko Oderberskiej nr. 4, kursujący między Kaszy- 
cami a Ruiką. Przyczyna wykolejenia dotąd niewy- 
jaśLiona. Wiele wagonów jest zdruzgotanych, dro- 
ga znacznie uszkodzona. Według wiadcmości na 
deszłych do tutejszej dyrekcji kolei Kaszycko-Oder- 
berskiej, kierownik pociągu z-stał zabity, jeden 
konduktor jest ciężko, palacz zaś i jeden z podróż- 
nych lekko ranni. Jak ztego widać pogłoska wczo- 
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raj rozszerzona o strasznej katastrofie i wieln ofia- 
rach na szczęście się nie sprawdza. 

Budapeszt 4 listopada. We środę przemawiali 
w Səjmie Soma  Visontai i Stefan Rakowszky, 
z tych zaś ostatni zdeklarował się jako bszwarun- 
kowy zwvlennik ugody i wykazał, że walka skie- 
rowana jest wyłącznie przeciw gabinetowi, które 
go nadal utrzymać niepodobna. Podczas mowy de- 
putowanego Rakowszkego liberalna partja zrobiła 
owację prezydentowi ministrów br. Baufyemu. 
Następny mowca dep. Geza Maukfalvay mówił do 
w pół do drugiej w nocy. Dep. Franciszek Sima 
któremu teraz ulzielono głosu, prosi, aby mu po- 
zwolono mowę swoją dopiero następnego dnia wy- 
głosić. Przy hodzi do dłuższej dyskusji nad po 
rządkiem dzienaym, przyczem dep. Edmund Gajari 
przestrzega (pozycję, aby nie igrała z porządkiem 
dziennym, sama sobie bowiem bęlzie zmuszona 
przypisać nistępstwa. Ponieważ większość domaga 
się, aby dep. Sma dziś jeszcze mówił, żąda opo- 
zycja imiennego głosowania w tej sprawie. Prezy- 
deùt napomina Izbę, aby przestrzegała rzeczywi- 
stego ducha porządku dziennego. Żądanie imienne- 
go głosowania odrzucono, poczem Izba zezwoliła, 
aby dep. S ma następnego dnia wygłosił swą mo 
wę. Na tem posiedzenie zamknięto. 

Kolonja 4 listopada. Telegram Köln. Ztą. z Ka- 
nei określa sytuację, jako bardzo groźuą. Guberna- 
tor mimo braku wskazówek ze st!oay Porty będzie 
musiał Kaneę opuścić, obecnych jeszcze 4000 żoł- 
nierzy tureckich ma być zamkniętych w koszarach 
i wyjście ma im być dozwolone tylko po złożeniu 
brom. Chrześcijański komitet zwołuje zgromadzenie. 
Austrjacki okręt wojenny „Leojard* rozpoczął 
trzytygodniowy urlop. 

Berlin 4 listopada. Aresztowani w Aleksandrji 
Włosi, których podejrzywano o zamiar wykonania 
zamachu na osopie Wilhelma II, są jak się poka- 
zało niewinni, o tyle przyna muiej, że sami nie 
mieli zamiaru brać udziału w zamachu. Właś:iwi 
fabrykanci bomb zniknęli bez śladu. Uwięzieni Wło- 
si zostaną uwolnieni po powrocie cesarza Wilhel- 
ma do Europy. 

Berlin 4 listopada. Znany jest dotychczas wy: 
nik 354 wyborów do sejmu pruskiego. Polaków 
wybrano czternastu. Straciliśmy zatem trzy 
mandaty. 

Berlin 4 listopada. Biuro Wolfa donosi z Jero- 
zolimy: Ponieważ z powodu wielkiego gorąca za- 
niechano wycieczki do Nazaretu, Tabor i Tiberias, 
opuści niemiecka para cesarska Jerozolimę ji ż dnia 
4 b. m. rano. 

Paryż 4 listopada. Prezydent ministrów Dupny 
oświadczył jednemu z deputowanych, że co do 
Faszody nie zachodzi obawa żadnych komplikacyj. 
Oczekiwana 2 b m. depesza jak zapewniał pre- 
zydent ministrów, posłuży wyłącznie na to, aby 
rządowi dać wskazówkę, dokąd skierować należy 
pozostałych w F'aszodze 150 tiralierów. Mimo te- 
go zdaje się nieulegać wątpliwości, że Kedywowi 
wręczona zcs' anie nota z protestem. 

Konstantynopol 4 listopada Według nadeszłych 
tu z Krety wiadomości, rosyjski admirał Skrydłow 
wydał odpowiednie dyspozycje do wymarszu dnia 
p b. m. rosyjskiej załogi z Retymna do wnętrza 

rety. 

Koństantynahcj 4 listopada. Port» badała opinje 
czterech ambasadorów, chcąc się dowiedzieć, czy 
mocarstwa byłyby skłonne do przyję ia postawio- 
nych im przez nią ostatnich żądań. W sferach aw- 
basıd mniemają, że mo:arstwą na ostatnią notę 
Porty nie dadzą odpowiedzi i jeżeli do 4 b. m. 
wojska z Krety nie zostaną całkowicie nusuuięte, 
wówczas admirałowie wezmą się do postanowiony 
środków przymusowych. Porta prócz ostatniej not, 
wysłała także podobnego brzmienia cjrkułarz do 
ambasadorów cz*erech mocarstw. Na Krecie znaj. 
duje się jeszcze 1500 tureckich żołnierzy. 

Rzym 4 listopada. Rząd włoski rozesłał zapro- 
szenia na konferencję międzynarodową w sprawie 
ochrony pized anarchistami. Konferencja odbędzie 
sią w dniu 24 listopada. 

Londyn 4 listopada. Do Pekinn przybyło 30 
marynarzy anstro węgierskich do rozporządzenia dla 
pełncmocnika Austro Węgier. 

Nowy Jork 4 listopada. Jak donoszą z Santia- 
go de Cuba, rozeszła się pcgłoska, że amerykań- 
ski okręt transportowy „Panama* rozbił się 1 bm. 
koło przylądka Maysi w drodze z Santiago de Cu- 
ba do Nowego Jorku. Na pokładzie okrętu miało 
się znajdować 300 osób, z których niewiele tylko 
zdołało ocaleć. 
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Sytuacja parlamentarna. 


(Depesze własne „Głosu Narodu.) 


Budapeszt 4 listopada. Węgierska deputacja 
kwotowa odbyła wczoraj posiedzenie, na którema 
referent Falk zd+wał sprawozdauie z propozycji 
austrjackiej deputacji kwotowej co do stosunku 
38:62. Na pos'edzeniu obecni byli ministrowie 
Banffy i Lukacs. 


z dnia 4 Listopada "e 520 


Falk w referacie uzasadniał wniosek, żeby uznać 
propozycję anstrjackąza niemożliwą do przy- 
jęcia i nie nadającą się nawet do rokc- 
wań. Wniosek ten został uchwalony. 

Wotec tego wszelkie rokowania obn depntacyj 
kwotowych zistały zakończone njemnie. Według 
przepisów ustawy rządy obecnie mają obowiązek 
starać się o przeprowadzenie norozamienia w drc dze 
dze nchwał obu parlamentów. Oczywiście te stara- 
nia nie będą miały żadnych widoków powodzenia, 
uędą jednak musiały tyć przełsięwzięte. 

Dopiero po skonstatowaniu ich daremnoś i, 
rządy przedłożą cesarzowi sprawę do rozstrzy- 
gnięcia 

Wiedeń 4 listopada. Komitet wykonawczy pra- 
wicy obradował wczoraj w cbeeuości hr. Thuua. 
Obradcwano nad taktyką podczas ropraw nad oskar- 
żeniem ministrów. Z prawicy nikt głosu nie 
zabierze. Natomiast będzie przemawiał 
hr. Thun. 
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Drobne wiadomości. 


Awans listopadowy. [C. d.]. Podpułkownkami mianowa 
ni: W jen. sztabie: A. Enerkł 1 bom ko p, E. Petz von 
Felirau szef, jen. sztabu 5 dyw. piech, W inżynieri: Fr. 
Potuczek z p'zydzielen'em do służby w 40 pp. W piechocie 
E. Ieblem 58 pp. H Luksch 77 pp, W. Jedynakiewicz 15 
pr. F. Schciger 40 pp. W kawalirji: A. br. Gelan 12 p. 
drag.; A. Geyer v. Gzyersfeid 3 p. ul, L, br. Unterricl ter 
v. Rechtenthal 13 p. drag. ; 

Msjersmi bepitarowie I klasy: W jer. sztabie: H Mii:dl 
v. Schbartenburg przy 20 p. p. z przydzieleniem do sztabu 
jen. W inżynierji: J. Alkxich przy dyrekcji inż, w Krako. 
wie. W piechocie i p'onierach W, M»st z 14 pp, do 95 p. 
p» F. Richter 2 56 pp. do 54 pp., E Masner z 11 batal. 
pion. do 12 bat. picn., M. Nagy z 80 pp. do 4 pp.. E. Ru- 
kavina z $0 pp. do 2 pp. W kawalerji rotmitrze I kl sy: 
H. Bzozowski z 2 p. uł., O. Eberle z 2 pp. uł. do 8 p.tł, 
E. Herbert z 11 p. uł. do 12 p. nè, Jau Lebert z 4 p, uł. 
do 6 p. dr. 

W artylerji polowej Marszałketwicz 29 p. a, d. W sta- 
nie smj: A Lehmen przy komerdzie placu we Lwowie. 

Kapitanami I kl. mianowani kapitanowie II kl: W jen. 
sztabie: F, Lettrwsky 13 bat. strz. i R. Schamschula 57 p. 
p. W piecbocie: Pavlic A, !8 p. p, Pilar S. 30 pp., Berg- 
mann A. !6 pp., Babie O. 89 pp.. Huna A. 100 pp., Kem- 
mel L. 90 pp., Kheck E, «7pp., Tramer M. M. 95 pp, Ja- 
klia W. 56 pp, Urbsński I. 30 pp., Neworəl F, 11 pp, F. 
Küttner 15 pp., Mann 89 pp., Biliński J. 8U pp, Fiedel- 
schuster O. 20 pp., Kral J. 57 pp. 

W astylerji w:łowej: Ortl K, 2 rułk p. artylezji wa- 
łowej. 

W k+waleri, Rotmistrzami l klasy rotmistrze II klasy: 
Perasso A. 5 p. dr. do 6 p. uł.. Karasek F, 11 p. uł, Ru- 
dolf F. 8 p. uł. do 12 p. ul, Byrzewski z Drozdowa W. 2 
p. uł, Frinavesi 2 p. uł, GE „dal: 
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Odpowiedzi od Redakcji. 


Panu Józ Z. w J, Bardo serdecznie prosimy. Pr. po- 
zycję przyjmujemy. 

Panu St Woś, w L. Nie byłe. Podobnej treści liitu 
ie ctrzyma] śmy. Ktoś widoczne Sz. Pana w tłąd wpre- 
wadził. 


NADESŁANE. 


Bubryka „Nadesłane* nu pechedzi od redakcji, 
która też sa wią odpewiedziaiweści wie przyjmuje 
DaD 0 a „ wo OWE SEE EIEJ 


IDEAŁEM KOBIET jest piękna kar:acja i ta 
delikatna arystokratyczna cera, która stanowi rze- 
czywistą piękność. Bez zmarszczek, krost i plam 

czerwonych zdrowa i czysta błon- 

ka, oto są skutki osiągnięte zapomo- 

«4 jednoczesnego użycia CREME 

"MON, Pidru i Mydła SIMONA. 

eży saż: dać prawdziwą markę: J SI- 

MON w Paryżu. W Galicji: we Lwowie 

w apieksch PP. Mikolas.ha, Ehrbars, 

Wewiórskiego, Ruckera; — w Krako- 

w) . n PP. Wiszniewskiego, Redyka. Trauczyńskie- 

go i we wszystkich składach qerfum, galaot:ryj-- 
nych, w bazarach etc. 


Dr Medycyny Wiktor Jankowski 


dentysta 3422 


po odbyciu studjów w Wiedniu u Prof. Scheffa i we Wro- 
cławiu u Prof, Sachsa, csiadł w Tarnowie, przy ulicy Ka- 
tedrałnej 1. 3, ordynuje od godz, 9—12 i od 3—6 popoł. 


Dr. M. Cercha 


lekarz chorób kobiecych I akuszer, mieszka ul. Szpitalna 
l. 19, ordynuje od godziny 9 do 10 i od godziny 3 do 4. 
Telefon nr. 35. 


Do numeru dzisiejszego dołączamy Cen- 
nik firmy M. Niemetz zakładu optycz- 


no- mechanicznego w Krakowie. 


SKŁAD FORTEPIANOW 
W. Barabasz i Sn. 


Kraków, Rynek 89, I. ptr. 31 


A. BKRNACK 


Krawiec 


w Krakowie, jul. Sławkowskaż!, 6 
visà risijHoteluji Saskiego 


POLECA 


swój obficie zevpatrzony skład sukna i kortów 
sprow?czanych wprost z pierwizcjzędnich fabryk 
krajowych i ”Rgran. RQ sezon jesieBny i zimowy 
Dla uczniów szkół średnich MUNDURY 7 ma 


terjałów niezrównanych pod względem trwałości i wytrzymałości po GeRach najprzystępniejszych. Wszelkie zamówienia w zakres fachu wchcdzące wykonuje 


ściśle na czas oznaczony. według najświeższych żurnali, gustownie, 


Ceny bardze przystępne. 


trwale i tanio, Wypożycza ubrania frakowe, ,karazje i kontusze do iotografji. 
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Nr. 252 


„GŁOS NARODU* 


[ialnfowana pianistka 


wyższemi studjami, poszuuuje 
ekcyj. Może także pcdjąć się 
;ry na 4 i 8 rąk z osobami mu- 
pkalnemi, cheącemi więcej roz- 
rinąć technikę w muzyce. Adres 
r dziale inserstowym „Głosu Na- 
odu“ pod L. 3456, 1 3 


Poszukuje się 


kapitału 
—5.000 złr. do rentownego in- 
;reau -— za gwarancją rocznego 
ochodu 1.500 złr. — Zgłoszenia 
rzyjmuje Dział inseratowy „Gło- 
a Naroda“ Kraków, ul. Jagiel- 
ska Nr. 7 pod L. 3454. 15 
Miody inteligentny człowiek 
oszukuje przyjemnego 
pokoju 
raz Z stołowaniem o ile możno: 
3 u dobrej rodziny. — Zgłosze» 
.a z podaniem warunków upra- 


"a się do Działu inseratowego 
Głosu Narodu* dla W. Z. 3452 


inc 


DO HANDLU 
1, Kućmierczyka 


w Krakowie, ul. św. Anny 
potzebny jest 3486 


aomocnik i uczeń. 
Nadeszły 


łaszczyki watowane od 6 
3, ubrania dla chłopców 
d 5. — Magasin Marie, 


ynek 6, I. 3451 1 1 


Kamienica 


dwupiętrowa 
okien frontu, z oficyną, jest 
od przystępnymi warunkami do 
"urzedania. — Wiadomość Pędzl- 
ów Nr. 8 na parterze. 3460 


Subjekt handlowy 
chlubnem świadectwami, fa hu 
lanteryjneg », papierowego, bła- 
atnego, płocien i towarów mię- 
amych, poszukuje odpowiedniej 
sady w Krakowie lub w innem 
ieście. Zgłoszenia proszę uprzej- 

«ie nadsyłać do działu inserat. 
„iłosu Narodu* dla K. R. 3483 


Emme. ___ om 
Kto chce 
lużo pieniędzy zarobić ? 
(miesięcznie 3—400 Mk) 
32 kosztów i ryzyka, niech 
*-zyszle zaraz swój adres pod 
'. 99 an Carl Wojtan Leip- 
g-Lindenau. 3017 13 26 


BS Nowość! WB 


` 
rąbka koncertowa 
dla każdego 
yrawnie ochroniona Nr. 49.987. 
(0) Znakomity 
' Instrument dla 
niemuzyków. 
do wygrywania 
wszelkich wy- 
myślonych me- 
lodyj, pieśni, 
sygnałów, mar- 
szów , tańców, 
54 z najlepsz. mo- 
p* siądzu sporzą- 
dzona. 
Bez znajomo- 
ści nut, bez ża- 
se ea" dnej nauki, mo- 
a każdy grać zaraz tony pełne, 
twet przy słabem dmucnaniu. 
lla dorosłych i młodszych dzieci, 
również bardzo zabawne. 
ana z 4 wentylami . Mk. 4'50 


n 


kid 

R. A n ni C= 
ięknie niklowana 50 pf, drożej) 
książką do pieśni. Ceny tak ni- 
ie, aby każdemu umożliwić próbę 
Ora z pownością do rozpowszech * 
«enia i stosownego zamówienia 
'»prowadzi. — Wysyłka za zali 
czką przez 3021 


Jarl Schiirmann 
Musikwerke 


Haso in Westfalen. 
I składzie fortepianów 
_ Pianin i Harmonij 
„ Radziszewskiego 


i Spółki s 


przedaż, zamiana, wynajem 


n n 


„WSPIERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY*. 


LIZAJ III OILAI 
Lepszy I tańszy niź Cognac jest 


rlole'go „Brandy' 


z najstarszej c. k. uprz. Dystylarni 
Franciszka Driolego w Zarą ž 


| 
| 


i 


POLECA: 


pieprzu, z drzewa Kongo. 
Ceny najprzystępniejsze. 
Zamówienia z prowincyi wykonuje 


SZCZURY I MYSZY 


da ludri | rwówrząt domowych 
młestiedliwą, 


Wysocka W puszkach po 350—090 c i 1 sia 
zn za SiE 


JAN MICHNIK 
W BOCHNI. 


Składy w mptekach | droguorysch. 


bo 


założonej w roku 1768, 
Dostawca o. k. austrjackiego, włeskiego I anglelsklege dwara. 
Zastępca Alojzy Grobler w Krakowie. 
mlica Starowiślna Nr. 6. 

TRE ORA O INA NAD 

Driole'go Brandy jest w Anglji więcej lubiany 

niż najlepszy Cognac i Jamajka — i został zamiast 

Cognacu w ces. i król. wojskowych szpitalach obe- 

cnie zaprowadzony. 


3%0%%%%%30000000%3000000030 


PY 


figury, tace 4 
Lt. EI 


jak 


się 


| WSZ a, 
00000000 00000-0000 


/ etażerek metalowych, 


344 00 


wszelkiego 


oteż: z bambusu, 


odwrotnie. 2751 100 


W nowo przezemnie przeprowadzonej 
ulicy między Krupniczą a Rajska 


mam jeszcze 


dwie parcele 


jedna obejmująca 156 sążniC, front 18 mtr. 
głębokość 30 metrów, druga 162 sążni C, front 
17 mtr., głębokość 30 mtr. — oraz znako- 


micie zbudowaną 


Bujasa w parterze. 


Kilka par koni 


000000000000- 


zy odpowiedniej gwarancji | spacerowych i ciężarowych 


sprzedaż na raty. 


m 


„MORIS“ v; 


| sprzeda tanio Alfred Pollak ; p. 
mek główny Nr. 29, Kraków.lui. Blichowa I. 20 


3253 


m a 
kamienicę 
dwupiętrową, z frontem na południe i zachód 


(narożnik) zaraz tanio do sprzedania. 


Połowa ceny kupna może zostać przy hy- 
potece Kasy Oszczędności m. Krakowa. 


Stanisław Woyczyński, Kraków 


ul. Nowo przezemnie przeprowadzona, dom Wgo P. 


3194 9 6 


Człowiek młody 


THE CROWN PER 
LOND 


jest ulubionem pachnidłem eleganckiego świata 


Lavender Salts 


najlepszy zapach pokojowy 


© N. 


„ Crown Violet, White Rose, Ambre, Peau, D'Es- 
. pagne, Orchidia, Crab Apple Blossoms, Chyphre, 


Vlolette Ambree, Reseda. 


„GŁÓS NARODU*. 


FUMERY CO, f 


zystkich składach perfam i drogaerjach. 
Nowość! „Bouquet Versailles“ Sonvenir de Marie Antoinette. 
Główny zastępca tylko burtownie: E. NEUHAUS JUN. Wien, I., Firichgasse Nr 10. 


1696 8 0 


Agd zm, 


Publiczne Oświadczenie! 


C 


Podpisany Zakład dla malarstwa portretowego, ażeby uniknąć 
oddalania swych znakomitych artystycznie uzdolnionych praco- 
wników i tylko módz im dać zatrudnienie, postanowił zrzec sig 
ale tylko na krótki czas, t. j. aż do odwołania wszelkich zy- 


sków i korzyści. 
Dostarczamy więc: 


i 


RF tylko za złr. %*:50 w. a. "BĘ 


t. je za połowę zaledwie wartości kosztów wykonania 

Portret naturalnej wielkości 
(POPIERSIE) 

W pysznych eleganckich czarno-złotych ramach tarokowych 4 


którego rzeczywista wartość najmniej 40 złr. przedstawia, 
Kto zatem pragnie, czy to 8 


F 


E 


prześle tvl 


ieci, rodziców, rodzeństya, 


wój, czy portret żony. swych 


awo innych drogich nawet da 
wno zt Sk krewnych lub przyjaciół posiadać, niechaj nam 
o fobtvgrafję, mniejsza w jakiej postawie, a otrzy- 


f ma w 14 dniach portret, z którego z pewnością będzie w najwyższym ' 


stopniu ucieszony i zadowolony. 

przesyłkę portretu po cenie kosztu. 
„2 załączeniem fotografji, — którą 
bez uszkodzenia — przyjmuje się tylko do odwołana po cenie 
powyższej za zaliczką lub nadesłaniem z góry należytości. a 


Skrzyaka na 
Zamówienia z 


się zwraca 


Porträt-Kunst- Anstalt „KOSMOS“ 
Wien, Mariahilforstrasse 116. 
Ręczy się za znakomite, sumienne wykonanie i natu- | 


WB” Pec: 
ralne podobieństwo. 


EB" Niezliczone uznania i 
każdego do przejrzenia. "weg 


podziękowania stoja otworem dła 
2647 14 O 


przez powagi lekarskie polecona, 
Najlepszy środek odżywczy dla dzieci. 
Najlepszy dodatek do mleka. 
Najlepszy dietetyczny środek dla dzieci chorych na Żołądek, 
BĘ Do nabycia w aptekach i droguerjach w pu- 
szkach po 45 ct. I 1 złr. 
FABRIK DIAT. NAHRMITTEL 


R. KUFEKEn: stanperg. 44/46. 


Bergedorf- 
Hamburg. 


4:/, Kilo Kawy 


netto, opłatnie za zaliczką, albo 
nadsyłką należytości. Gwarancja 
za najlepszy towar. 3252 
Afryk. Mocca, perł. niebiesk, fl, 3:70 
Santos, przednia . .. - .. „ 3:70 
Cuba, zielona przednia . . . 
Ceylon, niebiesko-zielona . „ 
Goldjawa, żółtawa przedn. „ 
Perłówka, wysoki gat. .. , 
Arab. Mocca, ff. aromat.. . „ 6.90 
Cenniki i taryfa cłowa gratis. 
Ettlinger & Co., Hamburg 


Kamienica I! ptr. 


z dużemi oficynami, przy plantach, 
w bliskości c. k. poczty położo- 
na, nadzwyczaj dobrze zbudowana 
i utrzymana 


do sprzedania. 
Wiadomość w Dziale Inseratowym 
„Głosu Narodu“ 3283 


146 mórg 
w tem 25 m, roli, 80 m. łąk, wig- 
cej niż poł: wa zmeljorowana, re- 
s ta pastwisk kwa ifikujących się 
także na łąki, jest za 17.060 złr. 
bəz budynków do sprzeda- 
mia. 10.000 złr. może zostać na 
hipotece. Od kolei 14/, klm., od 
Krakowa 9 mil oddalone. Pośre- 
dnietwo wyłącza się. Bliższa wia- 


domość p. Jan Strycharski Kra 
ków, Jagielońska 7, 343 


Perkun 


pracowity, uczciwy, energiczny. | fabryka maszyn we Lwowie 


wykształcony w szkole rolniczej, 
praktyką poszukujs posady. W 
Nr 175 poste restante Niepo- 
łomice. 340 3 


przyjmie kilku zdelnych 
3412 ślusarzy 


Fabryka pudełek, tutek cygarstewych | wyrebów papierowych 


EŁDO WSKIEGO, Magistra farm. i chemika 


polarn anana w maj dobroci tate? sygaretewe Neris” jako też tutki z najlepszej bibułki Wals. — Przy iakupnie wyraznie iądać 
ada „Norig? i piini- *aczyś, czy za pudołke jest marka ochren a „£abędź”. 


ESD 
za u6U 12) Kal z 
paczcadladziE! 


4 8 
gmaszynowych. 


904 34 26 
Wien 


Jeleninę, Sarninę 
ZAJĄCE 


na części i w całości, włoskie 
Kałafiory i Marony, wszelkie 
Owoce deserowe i komp., 
sprzedaje n jtan'ej Pierwszy 
handel dziczyzny i delikate - 
sów H. Fuglewiez ul. Flo- 
rjańska Nr. 23. 3119 


Zarząd Dóbr Jurków 
odznaczony medalem srebrnym na 
Wystawie Jubileuszowei Lwow- 
skiej, rozsyła w 5 klg, paczkach : 
Renety, Sztetypy za . . 150 ct. 
inue gatunki zimowe . 1.20 
Śliwki węgierki na sposób 

francuski, suszone - . 1.35 
Jabła suszone na sposób 

amerykański obierane 2,— 

nieobierane 25 klg, 3,50 „ 
2a pobraniem pocztą. 3410 


Do zarządu domem 
i opieki nad trojgiem drobnych 
dzieci poszukuje się osoby niżej 
lat 40, posiadającej odpowiednie 
świadectwa 344 
Wiadomość: od godz. 3—5, 
ulica Starowiślna 21 II pięto, 
Mokiejewski. 


n 


s| Kamienica II ptr. 


z oficyną, przy ul. Mikołajskiej 
dobrze się rentująca jest z powo: 
du działu familijnego 


de sprzedania. 
Do traktowania upoważniony p. 
J. Strycharski, Kraków, ulica Ja: 
giellońska Nr. 7. 3264 


w Kr-kowie, 
Posalskz |. 0 


2467 


Od 3 ctn. za 1 klg. 
Bardzo ładnych jabłek 
sprzedaje codziennie od godz. 
3-6-ej w piwnicy, ul. Św. 
Gertrudy |. 8. Henryk Fu- 
glewicz. 3420 4 12 


Do wiadomości! 


Mam lat 38, „pozycję niezale- 
źną, inteligencję i pensję do trzech 
tysięcy. 

Zamieszkuję stale w Krakowie. 

Unikam towarzystw, nie mant 
przeto sposobności wyrobienia 80- 
be stosunków. 3118 3 3 

Pragnę jednak znaleść towa- 

| raske Życia i w tym celu po- 

szukuję osoby inteligentnej, wda: 
| wy lub panny do 30 lat mającej, 
przyatojnej, z dobrego domu, z p3- 
sagiera, lub bez tegoż. 

Pr>szę o nadsyłanie oświadczeń 
z fotografiami; „poste- rest nto 
Kraków 624 (za okazaniem kwitu 
inseratowezo!*, Oświadczenia te 
odbierać będę d> 15 listopapa, 

„Dyskrecja zapowniona*. 


Za 8.000 złr. 


trzy Domy 


przy Zakładzie kąp'elowym bardzo 
zwiedzanym, tuż przy Dworcu ko- 
łei, z 2 ogródkami, kawałkiem grun- 
tu, z konsensem na restauraeję, 
wyszynk wina i herbaty, trafiką, 
Lay z czynszem rocznym £ 
omów 900 złr. jest z powodu złe- 
go zdrowia Właściciela w całości 

lub po,edyaczo do sprzedania. 
Wiadomość: Dział Iaseratowy Gło- 
su Narodu, Kraków. 33932 


r e e 
Ziemniaki 
znane ze szej dobroci i trwałości 
„Cebulki saskłe* sprzedaje Zarząd 


dóbr Balice, poczta w miejscu, po 
2 złr. za korzec 100 kig., z odsta- 


wą do Krakowa. 3131 3 6 
|Panna 


inteligentna, Polka, poszuku- 
je miejsca do samoistnego za- 
rządu domu, towarzyszkę, lub bo- 
ui przyjęłaby miejsce rownież w 

iedniu. Adres: Janina Marzyńska 
111 Fasangasse Nr. 4 Wiedeń, 3426 


* 1 BAC 
Dwa pokoje z kuchala 
na II piętrze, również sklepik na 
parterze każdezo czasu do wyna- 
jęcia, przy ul. sw. Tomasza Nr. 9. 


liższa wiadomość w handlu Br. 
Bilawskich. 3425 34 


Taniej niż w hotelu. 


Jeden lub dwa frontowe 
umeblowane pokoje na żądanie 
z eałodziennem utrzymaniem na 
czas krótszy lub dłaższy do naję= 
cia. Wiadomość w Dziale Insera- 
towym „Głosu Narodu* p. 1 3366, 

3366 4 3 


Sklep 
korzenny z wódkami, i trafiką do 


dstąpienia (mwpo-koe w Krakowie. 
Wiadomość:0 Sławkoska 15. 3399 


Wioska 


500 mrg. 


z pięknym lasem jodłowym 
do wycięcia, 9 klm. szosą 
od stacji kolei 


jest za 20.000 zir, 
do sprzedania, 


Bliższa wiadomość : Jan 
Strycharski, Kraków, ulica 
Jagielońska Nr. 7. 3284 


Dla łstwego wyboru tutek. poles 
cam- Tutki „Mais Numa“, „Mals 
Albert“, bisto „Nerig” do lekkich 
tytoni. 

e Parts” de tytoni średniomocz 


Tutki „Mała Wallis", „Małą 


Na żęśnnie przesyłam skazy 


8 „GŁOS NARODU“. 
KSIEGARNIA KATOLICKA 


p” WŁADYSŁAWA MIŁKOWSKIECO prawdziwych Haarlemskich Hyacen- 


tów, Tulipanów, Narcyzów, Krokusów $% 


w Krakowie, Rynek 30 
otrzymała na skład główny dziełko co tylko wydane p. t. 


Robinsonada krakowska 


OBRAZEK PRAWDZIWY 3465 
napisał ŚCISŁAW BEGROWSKI 


Cena egzemplarza 5© groszy a z przesyłką o 6 groszy więcej. 


23909009049999909090990909009900999 


Po nader przystępnych cenach |$ 


Zdrowe, wyborne w smaku wódki owo- 2 
cowe (Nalewki polskie) oraz Porter krajowy Z 
na sposób angielski wyborny, 


$ Piwo marcowe 
© z c.k. uprzyw. Zakładów fabrycznych w Tenczynku 
do nabycia na butelki 
w handlach korzennych, delikatesów, Restaura- $> 
cjach i w składzie ml. Bracka Nr. 11. 


3407 Zastępca handlowy Krzysztof Krzyszłofowicz. g 
99909099999909999990009000092 


OGŁOSZENIE LICYTACJI. 


Celem oddania w przedsiębiorstwo budowy szkoły 
murowanej, parterowej o trzech salach szkolnych i po- 
mieszkaniem dla kierownika o dwn pokojach i kuchni 
w Łapczycy, ogłasza c. k. Rada Szkolna okręgowa na 
podstawie orzeczenia c. k. Rady Szkolnej krajowej z dnia 
14-g0 maja 1898 L. 9006 Licytację przez piemienne o 
ferty, które wnosić można najdalej do dnla 30 listopada 
1898 r. do godziny 12-tej w południe na ręce Przewodni- 
czącego c. k. Rady Szkolnej okręgowej e. k. Starosty 
w Bochni. 

Do ofert należycie ostemplowanych i opieczętowanych 
należy dołączyć wadjum w kwocie równającej się 1/29 czę 
ści całej z oferty wypływającej sumy ogólnej kosztów 
wszystkich preliminowanych robót i deklarację, że oferu- 
jącemu znane są szczegółewe i ogólne warunki bndowy 
1 że obowiązuje się warunki te w zupełności wykonać. 

Kwota wywoławcza wynosi 7.322 złr. 36 ct. (Siedm 
tysięcy trzysta dwadzieścia dwa złr. 36 ctw. a. w.) 

Plan i kosztorys na budowę rzeczonej szkoły, tudzież 
bliższe warunki licytacji są do przejrzenia w godzinach 
urzędowych w biurze c. k. Rady Szkolnej okręgowej 
w Bochni. 3434 2 2 

Bochnła, dnia 20 pażdziernika 1898. 


© MAGASIN MARIE 4 


Z dniem 6 b. m. otworzyłam w Rynku, w domu Wzo 
( Szarskiego na I ptr., naprzeciwko Sukiennic 
pod firmą 


MARIE” 


magazyn gotowej garderoby dziecięcej, dla 
chłopców i dziewcząt. 
W zakres mego przedsiębiorstwa wchodzą wszelkie artykuły 
potrzebne do garderoby dziecięcej, jako I wyprawy dla niemowląt. i 
Polecając się łaskawym względom P. T. Pobliczno- ) 
ści pozostają z poważaniem 
3158 5 12 Maria K»lkstein. ( 
e dn 


fl i d ni i 
a WialOMICHIĆ. 
Jako tymczasowy zarządca masy konkursowej p. Albina 
Kollorosa, właściciela browara parowego i fabryki słodu 
w Skawinie, zawiadamiam interesowanych, iż pomimo o- 
twarcia konkursu do majątku p. Kollorosa wewnętrzna 
administracja browaru żadnej nie uległa zmianie, że w szcze- 
gólneści tak produkcja jak i sprzedaż względnie dostawa 
piwa nadal tymsamym odbywać się będzie trybem. 


A. Dzikowski 


adwokat w Skawinie jako tymczasowy zarządca masy 
kontursowej. 3435 2 8 


12 20 2745 


Właścicielka i wydawczyni: Józefa Koyoszowa. 


©| darmo i opłatnie. 


> Towary tylko najlepszej jakości. 


„GŁ)S NARODU“. Nr. 252 


„WSPIERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY". 


Najpiękniejszych 


Marji Książkiewicz 
z Wiśnicza 
zgubiona — jest do odebra- 


mia w Dziale inseratowym „UGło» 


i innych cebulek kwiatowych, 
su Narodu* w Krakowie, ulica 


jak również najlepszych nasion go- Jagiellońska Nr. 7. _ 3459 1 2 
spodarczych, Jora gpjeh i kwiato- Pomocnika 
wych do wysiewu jesiennego i wczas a 

na wiosnę — dostarcza A 


z handlu korzennego i wiktuałów, 
z pismem 1 rachunkami dobrze 
obznajomionego przyjmie za- 
raz Józef Sowiński, handei 
galanteryjny i wikonałów w An- 
adrychowie. 3457 1 $ 


WILLA „SAS“ 


w Zakopanem 
na Chramceówkach 27 


z mroczym widokiem na Tatry. 
tuż pizy dworcu kolei żelaznej, 
nadająca się na hotel, restaura- 
cję i ogród gościnny, z parkiem 
smerekowym, o powierzchni 3400 
mtr. kwadr., łatwej do dalszej bu- 
` [dowy lub parcelacji, z powodu 
||wyjazdu właściciela — z eałem 
urządzeniem 


do sprzedania. 


Wiadomość: Drzewiecki 
Kraków, Graniczna 5. 3485 1 ő 


Pomocnik handlowy 
z branży korzennej, obznajmiony 
z bufetem i piwnicą, poszukuje po- 
sady od 15 lub 30 listo peda. Zgło- 
szenia łaskawe upraszam nadsyłać 
dla A. B. pcste restante Kraków, 
3432 19 


Zakład ogrodniczy 
Ludwika F reegego 


W KRAKOWIE. 


Cenniki ilustrowane przesyłam 
2948 8 0 


Ceny jak najniższe. 


TORZEBEZZRAEKKE 


yborne, naturalne 


WINA GRECKIE 
Jowarzystwa „ACHATA“ w Palas w Creon, 


Z powodu wyjazdu podpisa- 
poleca A 


nego są 3459 1 
trzy piękne konie 


SKŁAD GŁÓWNY ESE 
Jan Strycharski Poszukuje się mebli 


w stylu staroniemieckim, najle- 
w Krakowie, ulica Jagielońska Nr. 7. 


pszej jakości, używanych albo no- 


wych, na urządzenie 3-ch pokoi, 
średników,_przyjanje porter ho- 
Sprzedaż i wysyłka na Butełki i Beczki, 
w cenie po 65 ct, 80 ct., 1 zir, 150 ct., 175 ct. i 2'50 ct, za butelkę. 
Cenniki franco na żądanie. 


telu za nt 0 
0 Aaa E PAGAN NAA 


August Schuster 


3155 


w Neudorf p. Goblonz, — Czechy 
wyrabia: 
szklanne kule, fiaszecz- 
Ki dla Cukierników do naąpeł- 
niania, szklanne fantazyj- 
ne przedzuluty do ubiera- 
nia drzewek na Boże N:ro- 
dzenie i wys;ła takowe za zaliczk 

ad | złr. wzwyż. 3458 1 


HANDEL SKOR 


i Przyborów do obuwia 


à Antoni Markiewicz i Spółka 


(POD KILIŃSKIM) 
© ulica Florjańska L. 29 w Krakowie. 


Polecamy 1asz hardel P. T. Publiczności zaopatrzony w wyborowe ga- 
j tunki Skór z pierwszorzędnych fabryk krajowych i zagranicznych, przybory 
| i narzędzia do wyrobu obuwia najwykwintniejszego dla pp Szewców miej- 
Ją sScowych i zamiejscowych. 

wielkim wyborze skóry dla pp. Szeweów, Introligatorów, Siodiarzy,. 
Rymarzy, Rękawiczników, Tapicerów. 

Wyroby skór z fabryk warszawskich, znane ze swej dobroci kroje 
butów jnchtowych, miękkich, nieprzemakalnych. 

Skóry hamburskie z fabryki Braci Dłużyńskich w Ludwinowie przy 
Krakowie, w najlepszym gatunku, kamasze, obkłady, przyszwy do butów, 
skóry końskie, środki na cholewy itp. wyroby znane jako krajowe najlepsze. 

. Zastępstwo impregnowanych znanych z dobroci i wytrwałości gotowych pasów do maszyn fabrycznych i rol- 
niczych z Akcyjnej gmbarni w Rzeszowie. 


Jeneralne za:tępstwo na Galicję i Bukowinę i wyłączna churtowna i cześciowa 8 y) i skich 
najlepszych G. Hoełzla znak „2 buty, "ai owe Aedan ow Gmeryisiiij 
Nadto polecamy w najnowszych fasonach angielskich i francuskich: kopyta i prawidełka do kamaszy i pra- 
do butów wojskowych, sportowych i do polowania w wielkim wyborze. 

składach naszych mamy najlepsze gumy, płótna, fianele, klajster zwyczajny i klajster estrakt tak zwany 
złoty, filce, uszka, przędzę, smołę guziki, jedwabie, sznurowadła, taśmy, nici, puszki, korki, wyściółki w najrozmai- 
tszych gatunkach, sukna Łańcuckie na buty nieprzemakalne. 

Do konserwowanie skór, odświeżenia i rozmiękczenia, kremy, lakiery, smarowidła wazelinowe w rozmaitych 
gatunkach. jednem słowem wszystko, co za praktyczne i dobre uznać można. 

„Sokół | Najlepsze czernidła (szwarc) z połyskiem, bez szkodliwych domieszek, nadaje skórze miękkość 
marka ochronna f i nie niszczy jej, w pudełkach drewnianych po 2, 3, 4, 5 i 10 ct.; w pudełkach blaszanych 
po 15, 20 i 4Q centów. 


Szczególsą uwagę wracamy P. T. Publiczności, pp. Kupców i Kółek rolniczych, że biorg- 
cym towar w większej ilości dajemy znaczny opust. 

Wysyłki na prowincję uskuteczniamy najsumienniej, spiesznie, i upraszamy o dokładne określenie zamówienia, a my jako fachowo 
uzdolnieni, każdą wysyłkę załatwiamy jak najlepiej; dowodem tego jest coraz większa ilość zamówień z prowincji. 


Cennik ilustrowany za darmo i opłacony. 330520 
ktor „upowiedzialny: Ludwik Ulatman. 


widła 


W drukarni W. Korneckiego w Krakowie. 


Dwa wielkie magazyny: ul. Flerjańska i Szpitalna.. 


j 


Książka służbowa ` 


